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Bagnet i 


System rządów carskich przedstawił wier- 
nie, obrazowo, znakomity pisarz polski Stefan 
Żeromski w dramacie „Róża”. 

Scena przedstawia zaułek poza gmachem 
więzienia, w głąb opada olbrzymi mur, za mu- 
rem i za jego fosa głeboko w dole rosną drzewa 
olbrzymie. We wnece muru Szubienica. Jak 
wiadomo cała Rosja carska była jednem, wiel- 
kiem więzieniem, a cóż dopiero Polska Kongre- 
sowa, zwana urzędowo „Priwiślańskim krajem*. 

Któż się w tych więzieniach znajdował, za 
jakie przestępstwa? 

„Puście mię kraty, — woła jeden z więź- 
wiów Zagozda. 

Mam do wykonania niezmierny ogrom prac. 
Mam od krańca do krańca naród polski prze- 
orać. Mam do postawienia tysiące szkół, mam 
do wyćwiczenia tysiące nauczycieli. Mam sypać 
drogi poprzez piachy mazowieckie, rżnać rowy 
przez błota podlaskie. Tysiące założyć towa: 
rzystw, tysiące sklepów puścić w ruch, stworzyć 
nowy polski gwar zbudzonych miast, wyważyć 
skarby niekopane z przebogatej ziemi, sprze- 
dawać towar tu wypracowany ludowi na ryn- 
kach, przeorać martwe pola pługiem nowoinym. 
Mam zbudować z nowoczesnych przedsięwzięć 
niepodległość wewnętrzną narodu, mam' hasło 
niepodległości wypracować w trudy polskie, 
zakląć we wszystkie wysiłki, mam je wszepłać 
w sztukę nowoczesną. Mam to krótkie, proste, 
jedyne prawo oddać ludowi”. 

Za pracę nad podniesieniem oświatowem, 
gospodarczem, obywatelskiem ludu wędrowało 
się w Rosji da więzienia na długie lata. 

A zaco ginęło się na szubienicy? 

Przez tajne w głębi przejście wsunęli się na 
stoki cytadeli, raiędzy mogiły straconych Deity 
(Bożyszczey i Anzelm, rewolucjonista-prowo- 
kator. 

Tobie jednemu — mówi Anzelm — pokażę 


"prawdę, odsłonię nagość spraw i dusz i rany 


czyste i brud. 
„Tędy przeszedł. Był jeszcze mrok przed- 


„ranny. Jesienna woń więdnących liści pierwszy 


raz od miesięcy tylu wionęła mu w twarz. Lek- 
ka nadwiślańska mgła pozdrowiła jego oczy. 


' Począł wołać co siły w piersiach w tę woń, w tę 


mgłę warjackie swoje hasło: „Niech żyje Polska 
niepodległa“. Bębny nie mogły zagłuszyć tego 
krzyku. Dopiero szybko rzucona pętlica*, 

Za okrzyk „Niech żyje Polska niepodległa”, 
na pracę nad odzyskaniem niepodległości wę- 


'drowało się na szubienicę, lub w tajgę syberyj- 
„ska, do katorgi. 


Anzelm prowadzi Bożyszcze pomiędzy mo- 
giły, wymieniając nazwiska i czyny męczenni- 
ków-bohaterów. 

Na uwagę Bożyszoza: 

„Cicho szeptaj — szpiegu, bo polski wiatr, 


rapsod jedyny spraw, tu pokonanych, usłyszy 


imiona, pomiesie je w pola, w lasy, na martwe 


niwy, ku brudnym wsiom, wyszlocha je u za- 
marzłych okienek, wyplacze w weglach chałup, 


Kraków 


Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy, poświęcony sprawem ludu polskiego, 
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zabobon. 
knionym dziś śnie“ — odpowiada zuchwale 


Anzelm. „Spi twardo chłopstwo polskie. Dobrze 
snu jego bagnet strzeże i zabobon. Na kolanach 
u moich stóp, z płaczem i jękiem pełza wiatr, 
niewolnik, jak wszystko w. tym kraju. Ten 
naród nie ma ducha*, 

Na bagnecie i zabobonie, na brutalnej sile 
i straszliwej ciemnocie oparł earat swe pano- 
wanie i runął. 

Stało się tak, jak przepowiedziało Bożyszcze, 
odpowiadając Anzelmowi na zarzut jego; „Śpi 
twardo chłopstwo polskie, ten naród nie ma 
ducha“. „Nadejdzie dzień, gdy skruszy się 
i ocknie niewdzięczne, okrutne serce w pol- 
skiem plemieniu. Wspomni ono imiona więż- 
niów samotnych, co w czarnej nocy ducha 
wskrzesili męstwo w milionach niewolników 
i za niepodległość kraju walecznie, dostojnie, 
wspaniale śmierć ponieśli. Przyjdzie tu lud nie- 
podległy i odgarnie tę ziemię mogilna. 

Niezgasła, wyzwoleńcza pieśń, która 100 lat 
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kajdany dzwigała, unosić cię będzie, jak biały | zasadzająca swe panowanie, usiłowała zagłu- 
ptak nad ogrojcem różanym, lecieć między ga- | szyć ową „wyzwoleńczą, niezgasłą pieśń*, uto- 
lęzie tych drzew, we mgły nadwiśla, spadać na | pić w morzu krwi, w falach wolnej rzeki poió 


tale wolnej rzeki“. 
Kiedy w 1920 r. Rosja bolszewicka, gorsza 
od carskiej, też na bagnecie i tępej doktrynie 


konie kozackie, lud polski, na zew Witosa por- 
wał za broń i odpędził do Azji precz potomków 
Dżengischana. J. B. 


Proces brzeski. 


PIERWSZY DZIEŃ PROCESU. 

Największy ten proces w niepodległej Polsce 
rozpoczął się w poniedziałek 26. października 1931. 

Oskarżonych jest 11 posłów sejmowych: Dr H. 
Liberman, Norbert Barlicki, Stanisław Dubois 
(Djubła), Mieczysław Mastek (był posłem w po- 
przednim Sejmie, Dr Adam Pragier (był posłem 
w SR Sejmach) i Adam Ciolkosz — wszyscy 
z P. P. 8. : 

Z naszych posłów zasiadają na ławie oskarżo- 
nych: Wincenty Witos, Kazimierz Bagiński (były 
poseł do trzech poprzednich Sejmów), Dr Włady. 
slaw Kiernik, Dr Józef Putek ( b. poseł do trzech 
dawnych Sejmów) i Adolf Sawicki. 

W skład Sądu wchodzą czterej sędziowie: Her- 
manowski jako przewodniczący, Leszczyński i Ry- 
kaczewski, oraz zapasowy sędzia Łaszczkiewicz. 

Oskarżają prokuratorzy: Grabowski i Rauze. 

Obronę wnoszą najwybitniejsi adwokacj war- 
szawsey: Berenson, Szurlej, Urbanowicz, Graliń- 
ski, Ujazdowski, Czernicki, Nagórski, Nowodwor- 
ski, Dabrowski i inni. a 

Naszych posłów bronią: Witosa —  Śzurlej, 
Bagińskiego — Śmiarowski i Graliński, Kiernika: 
Urbanowisz, Putka — Szumański į Graliński, Sa. 
wiekiego — pos. Czernicki i Ujazdowski. 

Zainteresowanie się  spoleczeństwa 
olbrzymie. 

Prasa procesem zajmuje się bardzo, Nio wszyst- 
kie pisma warszawskie otrzymaly karty wstępu. 
Pominięto niniejsze dzienniki. Z pism zamiejsce. 
wych otrzymały bilety wstępu tylko największa 
i najpoczytniejsze wydawnictwa. 


7. 
Z pism i agencyj zagranicznych zostali dopusz- 


sprawą 


ted Press“, angielskich „Reutera“, „Exchange Te. 
legraph* i „Consolidated Press“, obecni gą rów- 
nież przedstawiciele „Temps'a*, „Berliner Tage- 
blattu“, „Timesa“, „New York Timesa“, ; Lokal- 
anzeiger“, z prasy sowieckiej przedstawiciele „Iz. 
wiestji“ i „Tassa“. 

Przysłuchuje się też rozprawie senator belgijski 
de Brouckere, który przybył na proces z ramienią 
socjalistycznej prasy belgijskiej. Jest on stałym 
członkiem belgijskiej Delegacji w Lidze Narodów. 

Pierwszy dzień rozprawy wypełniły wstępne 
formalności. Sąd wypytał się oskarżonych o ich 
stosunki rodzinne i majątkowe. 

Zaraz po załatwieniu tych wstępnych formalno: 
ści obrona stoczyła pierwsze walki w sprawie 
oskarżonych, 

Na jej żądanie usunięto pisarza Trybunału, Lej- 
zorowicza, który był jakimś funkejonarjuszem po- 
lieji, 

Przy stawianiu tego żądania padły też pierwsze 
mocne 

SŁOWA 0 BRZEŚCIU. 

„Ministerstwo spraw wewnętrznych — wołał 
adw. Berenson — aresztowało posłów, uwięziło ich 
w Brześciu i przeprowadziło ich całkowitą izolację 
(odcięcie od świata)“. Sąd w ciszy wysłuchał tych 
słów! 

ODDALENIE WNIOSKU OBRONY. 

Zażądała potem obrona odesłania aktów oskar- 
żenie z powrotem Urzędowi prokuratorskiemu, bo 
akt ów jest sporządzony nieporządnie. Domagała 
się odbycia rozprawy nie przed Sądem Okręgowym 


czeni na salę rozpraw przedstawiciele agencji |w Warszawie, lecz przed Sądem przysięgłych z oby- 


„poszepmie je milionom chłopów w ich nieoc- francuskiej „Havasa”, agencji amerykańskiej „Uni. |wateli złożonych, w Krakowie, gdzie miał miejsce 


najważniejszy czyu przestępczy oskarżonych, t. jest 
gdzie odbył się Kongres Obrony Prawa i Wolności 
Ludu. — Sąd oba wnioski odrzucił. 


ŚWIADKOWIE NIE JAWILI SIĘ. 


Z pierwszego dnia rozprawy zapamiętać sobie 
należy chęć ucieczki najważniejszych Świadków 
oskarżenia od składania zeznań, 

Nie zjawił się więc jako świadek wezwany sław- 
ny sędzia śledczy Demant, komisarz policyjny Szym- 
borski, starosta Dynowski (taki biedny, że żąda na 
podróż do Warszawy zaliczki) Lendzion i inni. 

Prokuratorzy oświadczyli, że o ile ci świadko- 
wie przybyć nie mogą, to wystarczy odczytać ich 
zsznania w śledztwie, ale obrońcy odrzekli, że tak 
być nie może. 

Świadkowie ci, na których zeznaniach opiera się 
w poważnej mierze oskarżenie, muszą twarzą w 
twarz powiedzieć Trybunałowi, oskarżonym i obroń- 
com. co to oni naprawdę wiedzą o oskarżonych. 

Sąd sprawy tej jeszcze jednak nie załatwił, po- 
czem przeszedł do odczytania aktu oskarżenia, któ- 
ry w ten sposób w streszczeniu się przedstawia: 


Co zawiera akt oskarżenia? 


OSKARŻENIE 0 ZAMIAR ZAMACHU NA RZĄD. 


Wszyscy 11 posłowie oskarżeni są o to, że w 
okresie czasów od 1928 r. do 3, września 1930 r. 
po wsajemnem porozumieniu się i działając świa- 
domie wspólnie przygotowali zamach, którego cełem 
było usunięcie przemocą członków sprawujących w 
Polsce władzę Rządu i zastąpienie go przez inne 
osoby, wszakże bes zmiany zasadniczego ustroju 
państwowego, przyczem działalność ich polegała: 

1. na wywoływaniu i podniecaniu w masach ną. 
strojów rewolucyjnych przez: 

e) podburzanie do nienawiści przeciwko rządo- 
wi. do obalenia go przemocą, do nieposłuszeństwa 
wladzy, do niepłacenia podatków, oraz 

b) dyskredytowanie, ośmieszanie i wyszydzanie 
władz państwowych, przyczem akcja ta prowadzona 
była w prasie, na kongresach, zgromadzeniach, wie- 
u f zebraniach oraz szerzona w odezwach i ulot- 

2. na organizowaniu, szkoleniu i uzbrajaniu kadr 
rewolucyjnych í na utworzeniu kierowniczej orga- 
nizacji rewolucyjnej, występującej na zewnątrz pod 
nazwą „Centrolewu', która utworzyła plan objęcia 
przemocą władzy, zwołała t. zw. „Kongres Krakow- 
ski", opracowała rewolucyjne uchwały, przyjęte na 
tym Kongresie, wydała nakaz zmobilizowania mas 
í urządzenia zbrojnego „Marszu na Warszawę“, cze- 
go następstwem były w dniu 14 września 1930 r. 
krwawe wystąpienia w 22 miastach Polski, lecz za- 
mierzonego zamachu nie dokonali z przyczyn nie- 
zależnych od ich woli, wobec udaremnienia ich 
akcji przez władze. 

Przestępstwa te są przewidziane w art. 51, 101 
cz. I w związku z art. 100: cz. TIT K. K. i na za. 
sądzie art. 18 i 24 k. p. 1. podlegają właściwości 
Sądu Okręgowego w Warszawie. 

W uzasadnieniu powyższego oskarżenia podana 
jest historja stosunków stronnictw opozycyjnych do 
rządów pomajowych. 


OPOZYCJA LUDOWCÓW WOBEC RZĄDÓW 
POMAJOWYCH. 


Stanowisko stronnictw ludowych określono jost jako 
„niechęłne, wprost wrogie“ i tn o ile chodzi o P, Ś. 
„Piast“ stanowisko to ujawniło się od początku, a w 
Stronnictwie Chłopskiem i Wyzwoleniu stopniowo, w 
miarę ustalania, że rządy te nio idą po linji interesów 
t haseł poszczególnych partyj. - 

Stronnictwa opozycyjne sdy poczatkowo w swej 
walce z rządami pomajowemi pojedynczo, zwolna jed- 
nak nawiązywały łączność. Pierwszo jej objawy widzi 
akt oskarżenia w połowie 1929 r. ostateczne zań jej 
zcementowanie we wrześniu tegoż roku. Powstaje w ten 
Sposób „Centrolew”. działający najpierw na terenie par- 
lamentarnym, a następnie w całym kraju. Celem jego jest 
zdaniem aktów oskarżenia — „usunięcie przemocą rządu 
sprawującego w Polsce władze”. 


„CENTROLEW* UŚWIADAMIA SPOŁECZEŃSTWO. 


rzym okresem walki „Centrolewu* z rządem 
sudskiego, był okres uświadamiający społeczeństwo © 
złowrogiej szkodliwości tegoż rządu. Akt oskarżenia 
twierdzi — bez podania dowodów — iż „niektórzy po- 
słowie (nie aymienia ich nazwisk) pobudzali wprost do 
wystąpień czynnych z bronią w reku“, Twierdzili też oni, 
to część policji | wojska skłania się ku Centrolowowi. 
Uświadomienie szł0 przedewszystkiem drogą prasową, 
dalej przy pomocy nielegalnych, potajemnie wydawa- 
nych ulotek, drogą wieców, zebrań i t. p. ` ; 
~ „O ile chodzi o prasę legalną to akt oskarżenia zaj. 
muic się bardzo obszernie, bo na stronach od 9 do 22 
pismami socjalistycznemi. Podaje z nich leśne wyciągi 
poszczególne zdania. j ; 
Prasie ludowej poświęca akt oskarżenia strony 22—27, 


GŁOSY PISM LUDOWYCH „WOŁA LUDU“, 


A więc z dawnej „Woli Ludu" podaje następujące wy- 
Jątki, kc stwierdzać akt oskarżenia: KR A 
turę", „Usunięcie dyktatury t przywrócenie panowania 

awa", W przeciwnym razie nie nastąpi żadne „uspoko- 
Jenie“. System dyktatury prowadzi kraj do zguby”, (Nr. 
510 z 20. kwietnia 1930). ` 

„Obóz rządowy uważa, że wszystko jest dobrze 1 nie 

ma powodów do obaw, a my się obawiamy, że struna 


„PIAST“, dnia 8-go października 1981 roku Nr. 45. 


4 m 


jest przeciągnięta, Może pęknąć”. (Nr, 516 z 1. czerwca jka (1. sirona), Bagińskiego (2 strony) i Sawichj2« 
1930 r.). © strony). 4,8 


„Obawiamy się jeduak, że to OU ak ce na Tze- 
czywistość £ zatykanie uszu na jęki idące z kraju, że z 
Zarzuty przeciw 
LJ a LJ 
prezesowi Witosowi. 


wsi — może się zemścić”, ..Bywa bowiem spokój przed 
burzą”. 
P. Witosowi akt oskarżenia zarzuca wsptłpracę 
z socjalistycznym, również oskarżonym posłem 
Ciołkoszem z Tarnowa, zarzucanie rządowi przepro 
wadzenie wyborów pod prosją, twierdzenie, że 
urzędnicy popełniają nadużycia. że Piłsudskiemu 


„PIASTY, 


Z „Piasta” akt oskarżenia notuje m. in. następujące, 
pocięte i dowolnie z sobą sklejone zdania... „Państwo nie 
należy do narodu, lecz do kliki.. sanacji... gdzie się 
każdy opryszek schronić może.. Kto zło chce wytępić, 
to nie w kompromisie, lecz w bezwzględnej, nieubłaganej 
walce... Kongres P. S. L. „Piast“ wzywa do bezwzględnej 
walki z wrogą... dyktatura“. (Nr 24 z 15 kwietnie 1980), 

„Nadszedł czas, że trzeba sprzedać płaszcz, a kupić 


miecz” (Nr 27 z 26 lipea 1980 r.). 
„CHŁOPSKI SZTANDARY. 


Z „Chłopskiego Sztandaru”, którego redaktorem był 
pos. Putok, podaje akt oskarżenia następujące ustępy: 
„Rząd w niesłychany sposób wydaje pieniądze wbrew 
prawu. Rząd wypowiedział straszliwą walkę Sejmowi“. 


(Nr 16 z 14 kwietnia 1929 r.). 


„przyjechali (na Kongres), by zaznaczyć, o ile zaj- 
gotowość zrobienia poruszenia, gdyż naród 
lepe i bezwolne w rękach pułkowników 


dzie potrzeba, 
ło nie barany 
rządowych. 


„WYZWOLENIE, 


Z „Wyzwolenia“. „Oburzeni chłopi zrobili porządek 
z policją. Policja zaczęła strzelać, lecz chłopi nie ustra- 
szyli się, stanęli murem wokoło posła". (Nr. 44 z 13 


pażdziernika 1929 r.). A 
Społeczeństwo winno przygotować się do tego. 

usunąć system i 

z 13. stycznia 1980). 


„Z bezprawiem, z dotychczasowemi rządami oslania- 
nymi płaszczem marsz, Pilsudskiego będziemy prowadzili 
walkę aż do zupełnego zwycięstwa do doprowadzenia 
do rządów chłopsko-robotniczyek”. (Nr. 12 z 23 marca 


1980 r.). 

„My —- pracownicy od 
do rządzącej krajem kliki: 
Wołamy: „Precz“. „Z drogi". 


sięga ręką sprawiedliwości gwałcicieli 


podaje!. f 
„GAZETA CHŁOPSKA“. 


W „Gazecie Chlopskiej“ akt oskarżenia znajduje na- 
de- 
jedyny Środek... To 


środek... w samych skutkach straszny, ba nie ma takiego 
rządu, któryby nie ustąpił przed zdecydowaną wolą mi- 


stępujące ustępy dla swego uzasadnienia: 
C eony ruch w kraju, masowe wiece, protosty, 
monstracje i pisane protesty — to 


tjonowych mas. (Nr. 51 z 2. grudnia 1928 r.). 

„I dopóki wszyscy razem 
stanowczą postawą nie 
tów 4 wyzyskiwaczy ge 4 szacunku dla swojej sił 
i stanowczości... Nie będzie dob 


1929 r.). 


„W Nrze 50 z dnia 7 sierpnia 1929 — tak dosłoweie 
pisze akt oskarżenia — znajduje się ustęp przemówienia 
posła ze Stronnictwa Chłopskiego (nazwiska owego posła 
akt osk. nie podaje. Dop. Red.) „Kij ma dwa końce, a 
poruszane są rękami naszych ż0ł- 
nierzy i naszych synów. Za kości ludowego posta, chiopi 
mogą połamać kości sto obszarnikom. Kongres chłopski 
odpowiedzialnym za obecne rządy marsz. Piłsud- 
a jego ministrów i wykowawców uważa tylko za 


karabiny maszynowe, 


czyni 
skiego, lstró y 
godnych politowania figurantów . 


„Chłopi nie powinni dawać żadnych podpisów ua ja- 
„z manowrami 
sanatorów trzeba być zawsze ostrożnym..." „Zawodowi 


włamywacze nieraz już próbowali otworzyć kasę p7 
"o 


kichkolwiek prośbach do Prezydenta"... 


pomocy fałszywego klucza (wytrych)”.. (Nr 26 z 
czerwca 1930 r.). 


„W roku 1926 powsiał w Polsce obóz i sprowadził me- 
tody gorsze od CARA zandarmów. pruskich funkrów, 
austriackich feldfeblów. Nie dość, że żlekceważono 
prawo, sponiewierano wolność, uruchomiono bagnety i 
więzienia, że rozwinięto szpiegostwo t prowokację, ale 

ordynarne przekupstwo. 
„Ta sanacja opryszków 1 szumowin 
społecznych (postępuje w Polsce) — gorzej, niż w jakim 


L. | dzikim kraju zutusów*. „O jednym tylko zapomni. 


czy 


wprowadzono najolydniejsze, 
nikczemną zdradę”. 


że przeciwko sile może powstać siła i że pałka ma 
końce... * (Nr 86 z 10 sierpnia 1980 r.). 


ZGROMADZENIA PUBLICZNE. 


Akt oskarżenia omawia dalej oddziaływania 
Centrolewu na opinię publiczną przy pomocy 7gro- 
madzeń publicznych, zebrań zamkniętych i zebrań 
nielegalnych. Miały one szerzyć hasła walki z rzą- 
dem. Tego rodzaju zebrań legalnych zgłoszono u 
władz admiuistracyjnych 2554, kiedy tymczasem ze- 
brań przedwyborczych zgłoszono tylko 2104. Z fak- 
tu tego wyciąga akt oskarżenia wniosek, że hasla 
walki z rządem bardziej usiłowano wpoić w spo- 


łeczeństwo i masy, aniżeli hasła wyborów do Sejmu. 


„Na wiecach i zebraniach — pisze akt oskarże- 


nia — rozpowszechniano kłamliwe wiadomości o 
rzekomych nadużyciach władzy przez rząd, o ła- 
maniu prawa konstytucji, rzucano obelgi na Pre- 
zydenta, rzad 1 ministrów, poniżano i ośmieszano 
władze państwowa, podburzano do przemocy i 
gwałtów, rzucano groźby w stosunku do rządu, 
wzniecano nienawiść klasowa. oraz podburzano 
do niepłacenia podatków. a przedewszystkiem do 
obalenia rządu przemocą”. 

Dowodów bezpośrednich ua powyższe zdanie 
akt oskarżenia nie przytacza, powołuje się tylko na 
wyjątki z przemówień poszczególnych oskarżonych. 
I znowu posłom PPS. poświęca przytem akt osk. 
pełnych dziesięć stron od 28—38, poczem dopiero, 
również na dziesięcu stronach, podaje cześci prze- 
mówień oskarżonych naszych posłów: Witosa. (2 
i pół strony), Kiernika (dwie trzecie strony), Put- 


by 
zasady dzisiejszych rządów”. (Nr. B 


pługa. my gromada, mówimy 
„Odejdź, włodarzysz źle”. — 
(Nr. 26 z 29 czerwca, 1980). 
„Gniew ludu wcześniej czy później przychodzi 1 do- 
prawa i wyzyski- 
waczy”. (Numeru i daty akt oskarżenia przytem nie 


bez różnicy partyj swoją 
nauczą swoich gnębiciek, okupan- 


rze...“ (Nr 2 z 13 stycznia 


przy otwarciu Sejmu nie pozwolono „pyska utyo-' 
rzyć“. 

P. Witos miał mówić, że „policjanci zamiast zło- 
dzieji pilnują chłopów, że Piłsudski doszedł do wła- 
dzy za pomocą armaty, a kto na armacie jedzie, to- 
go na marach wynoszą, żo gdy Sejm zamierzał do- 
chodzić „rozgrabionych* pieniędzy, to został roz- 
wiązany“, 

Mówić miał, że „u góry myślą, że chłop nadaje 
się tylko do wideł i guoju, a wogóle dla chłopa 
przychodzą czasy gorsze, niż pańszczyzna". 

Wzywać też miał, „Jak tam będzie ruch, to wy 
tutaj nie siedźcie spokojnie”. 

„Piłsudski poniewiera Sejm t łamie usławy. 
Przeciwko tym rządom trzeba wystąpić czynnie, bo 
ludzie, którzy doszli do władzy po trupach, dobro- 
wolnie nie ustąpią, a więc trzeba będzie ich zep- 
chnąć, że w tym celu trzeba się zorganizować, by 
w stosownej chwili wystąpić“. 

Oskarżonym jest dalej prezes Witos o nielegal- 
ne zwołanie rozwiązanego Związku wójtów w Tar. 
nowie (daty akt oskarżenia nie podaje). nielegal. 
nych zebrań w Słupcu (pow. Dabrowa) 25 listopa: 
da 1928 w Woli Rzędzińskiej (pow. Tarnów) 15-go 
sierpnia 1930, a wreszcie o wręczenie niejakiemu 
Piotrowi Szymczakowi kilkunastu skonfiskowanych 
odezw ż uchwałami Krakowskiego Kongresu Obro- 
ny Prawa i Wolności Ludu. 

Z pomiędzy świadków, którzy mają udowodnić 
winy Witosa jest kilku policjaniów państwowych. 


Go zarzucają Dr. Kiernikowi? 


Co do p. Wł. Kiernika, to akt oskarżenia wywo” 
dzi, iż miał załatwiać sprawy Centrolewu oraz twier 
dzić na zebraniach iż rządy pomajowe są kłam- 
stwem i oszustwem, że są zdemoralizowane i zgan- 
grenowane. Miał on twierdzić dalej, że obecny rząd 
to rząd pułkowników, że Piłsudski dopuszcza się 
cygaństw i nadużyć, że w Polsce dyktatorem jest 
każdy komisarz, starosta i policjant. Pod wpływem 
też Kiernika miała być na wiecu 29 września 1929 
w Podegrodziu (pow. N. Sącz-, „przyjęta rezolucja, 
domagająca się natychmiastowego zniesienia dyk- 
tatury, usunięcia komisarzy z samorządów, oddania 
pod sąd ministrów za przywłaszczenie pieniędzy, 
zwrotu do Kasy Skarbowej 8 miłjonów złotych za- 
branych przez rząd. 


Oskarżenie przeciw Dr. Putkowi, 


B. poseł Putek występował rewolucyjnie i pod- 
burzająco przez swe przemówienie na Kongresio 
Obrony Prawa w Krakowie. Mówił, że rządy sana- 
cyjne. to kult bezprawia i gwałtów doprowadzony 
do potęgi. „Zamiast ulg dla ludu oddawał lud ten 
pod okupację głupiej i dokuczliwej biurokracji“. 
Mówiąc o marsz. Piłsudskim, miął mówić: „Procz 
» tym, który dopuścił się pospolitego morderstwa, 
za którego rządów dzieją się pospolite zbrodnie, jak 
zamordowanie gen. Zagórskiego, žandarma w Bel- 
wederze, napad na min. Zdziechowskiego.. Za te 
zbrodnie winien być pociągnięty do odpowiedzial- 
ności, Marsz. Piłsndski tej odpowiedzialności nie 
uniknie“, s 

Akt oskarżenia przypomina tež pochód, jaki Dr 
Putek urządził z tłumem obywateli w Choczni, któ- 
rej był wójtem, do starostwa w Wadowicach w obro 
nie samorządu gminnego w tejże Choczni. 

Miano też u Dra Putka znaleźć 35 egzemplarzy 
skontiskowanej odezwy Krakowskiego Kongrosi 
Obrony Prawa. 


Oskarżenie 
przeciw Bagińskiemu. 


Z działalności następnego naszego oskarżonego 
b. posła Bagińskiego Kazimierza podaje akt oskar- 
żenia następujące fakty: w Sokołowie na wiecu W 
listopadzie 1929 r. (dnia wiecu akt osk. nie poda- 
je), miał Bagiński podburzać do nie płacenia Po” 
datków. Dnia 21 maja 1929 r. na wieeu w Mińsku 
Mazowieckim mówił, że marsz. Piłsudski jest żdraj: 
cą, a Polskę sprzedał wrogom. że należy przygo- 
tować się do rządów włościańskich. 

Szczegółowo omawia akt oskarżenia agitacyj 
ną I organizacyjną działalność Bagińskiego na te- 
renje powiatu Miechowskiego, tuż przed Kongre- 
sem krakowskim. Bagiński miał więc m, in. W 0 
26 czerwca 1930 r. twierdzić na wiecu w Marszo” 


wicach, że Polską rządzi dyktator, który ma „bzika, 


| 


Nr. 45. 


i gwóźdź w głowie”, że w tych warunkach zachodzi 
konieczność, aby dyktatora obalić. 

Po omówieniu wystąpień Bagijskiego w Słom- 
hikach i Gołczy opisuje akt osk. zorganiyowanie 
przęz Bagińskiego pochodu w dniu Kongresu kra- 
kowskiego na szosie w Michałowicach. Bagiński 
nawoływał wówczas ludzi do oporu przeciw policji i 
krzyczał: „Nie bójcie się policji! Niech strzelają do 
nas! My w ogień też pójdziemy!“ 


Przestępstwo Sawickiego. 


Dość szeroko omawia wreszcie akt oskarżenia 
działalność podburzającą posła Antoniego Sawie- 
kiego Adolfa. 

„W wyniku akcji Sawickiego — pisze dosłow- 


„PIAST“, dnia 8-go października 1931 roku 


teraz — na skutek zarządzeń Prezydenta Rzplitej ; 


zamiłknął konstytucyjny głos Sejmu, skoro Prczy- 
dent zaniedbał swego obowiązku — ani 
Przedstawicielstwa Narodowego nie wykonał, ami 
nie odwołał się do decyzji kraju w drodze nowych 
uczciwych wyborów — zabierzemy głos my, zebrani 
w Krakowie przedstawiciele demokracji polskiej. | 
Stwierdzamy: 1) walka o prawo i wolność ludu jest! 
walką nietylko Sejmu i Senatu, ale walką społe- | 
czeństwa; 2) bez usunięcia dyktatury nie sposób 
opanować kryzysu gospodarczego, ani rozwiązać 
wielkich zagadnień życia wewnętrznego kraju, któ. 
re Polską w imię swej przyszłości, rozwiązać musi; 
3) usunięcie dyktatury jest koniecznym warunkiem , 
utrwalenia niepodległości i zapewnienia całości 
granic Rzeczypospolitej. Oświadczamy: 1) że walkę 


nie akt oskarżenia — jak twierdzi starosta Wolski, |0 usunięcie dyktatury Józefa Piłsudskiego podję- 


zapanował w tych okolicach (gdzie działał p, Sa- | 
wicki) nastrój rewolucyjny"... 

Zarzuty czynione oskarżonym naszym posłom 
ludowym mają potwierdzić zeznania świadków 
oskarżenia. Wśród świadków większość stanowią 
policjanci i urzędnicy, 


PRZYGOTOWANIA DO KONGRESU 
KRAKOWSKIEGO 


Akt oskarżenia omawia następnie szeroko i dłu- 
go przygotowywanie i przebieg Kongresu „Centro- 
lewu“ w Krakowie w dniu 29 czerwca 1930 r. 

Z opisów tych podajemy w streszczeniach i wy- 
jątkach znów tylko te miejsca, które dotyczą na- 
szych oskarżonych posłów ludowych. 

Początek przygotowań kongresowych dostrzega 
akt oskarżenia w zebraniu, które w dn. 3 maja 
1980 r. odbyło się w siedzibie Witosa w Wierz- 
chosławicach pow. tarnowskiego. Na zebraniu tem 
w. obecności 500 osób postanowiono nie płacić i 


datków, protestować wobec świata przeciw rządom 
Piłsudskiego, oraz nie cofać się przed żadnemi 
środkami. Uchwały te zostały skonfiskowane, mimo 
tego jednak zatwierdzały je liczne zgromadzenia 
„Piasta“ urządzane z udziałem prez. Witosa. 

Akt oskarżenia omawia dalej odezwę „Centro- 
lewu“ z 23 maja 1930, zatytułowaną „Do społeczeń- 
stwa“, a kończącą się hasłem: „System dyktatury 
prowadzi kraj do katastrofy. Czas skończyć!“ 

Po szczegółowem omówieniu działalności į przy- 
gotowań przedkongresowych Polskiej Partji Socja- 
listycznej, akt oskarżenia znowu powraca do wie- 
ców „Piasta“ w Ryglicach, Zalasowej. Skrzyszowie 
pow. Tarnowskiego. na których prez. Witos mówił, 
że „ci co przyszli do władzy siła, parlamentarnie 
nie ustąpią”, 

Szerzej omawia akt oskarżenia przebieg I uchwa 
ły VII Kongresu „Piasta*, odbytego 8 i 9 czerwca 
1930 roku w Krakowie. P. Witos wystąpił na nim 
przeciw sanacji, przeciw bezprawiu administracji, 
domagał się prowadzenia walki wszelkiemi środ- 
kami. Za zdobycz opozycji uważa zbliżenie się 
stronnictw ludowych „celem walki z rządem, walki 
bezwzględnej, prowadzącej do obalenia obecnego 
zposobu rządzenia. s 

P. Kiernik domagał się od sanacji zwrócenia 
nieprawnie wydanych 8 miljonów. 

Na Kongresie tym rozdawano skonfiskowamą 
ulotkę p. t. „A na tych rzeczach strasznie cierpi Pol- 
ska i jej Naród”, skierowaną przeciw Piłsudskiemu. 
Na Kongresie była milicja „przeważnie uzbrojona”, 

Akt oskarżenia podaje następnie wyjątki z odez- 
wy „Wyzwolenia“ p. t. „Bracia Chłopi“ i „Ponie- 
wierany i gwatoony Sejm nie jest w stanie zwal- 
czyć legalnemi środkami dyktatury pomajowej". 

„Wystąpimy przeciwko tym, którzy gwałcą kon- 
stytucję i wszelkie prawo. byle tylko utrzymać się 
przy władzy i ciągnąć dla siebie korzyści przez opa 
nawanie skarbu państwowego". 

„Zażądamy usunięcia się od wszelkiej władzy 
w Polsce... przedewszystkiem marsz. Piłsudskiego 
z jego otoczeniem...* 

Odezwa Stronnictwa Chłopskiego mówiła m. tn. 
„Klasy pracujące powinny się zebrać celem zapto- 
testowania przeciwko gwałtom obozu dziś Polska 
rządzącego". p i 
`- „Wcisk administracyjny, nędza gospodarcza wsi, 
głód szerokich mas robotniczych muszą w Polsce 
zniknąć”. 


CO UCHWALIŁ KONGRES KRAKOWSKI? 


Następuje opis przebiegu Kongresu Obrony Pra- 
%a i wolności ludu w Krakowie 29 czerwca 1930 r. 

Kongres przyjął następujące. skonfiskowane po- 
tenı przez Sąd uchwały: 

„Zgromadzeni w dniu 29 czerwca 1930 r. w Kra- 
kowie przedstawiciele demokracji polskiej oświad- 
czają, co następuje: Polska znajduje się od 4-ch lat 
pod władzą dyktatury faktycznej Józefa Piłsudskie-. 
go; woli dyktatury podlega również Prezydent Rze- 
czypospolitej. podważone zostało u podstaw zaufa- 
nie społeczeństwa do prawa we własnem Państwie; 
życie publiczne kraju karmione jest wciąż pogłos- | 


kami i zapowiedziami nowych zamachów stanu; od- | rzą 


sunięto lud od jakiegokolwiek wpływu na politykę 


wewnętrzną | zagraniczną Rzeczypospolitej. Skoro | N 


liśmy wszyscy razem i razem ją prowadzimy dalej, 
aż do zwycięstwa; 2) że tylko rząd zaufania Sej- 
mu i społeczeństwa spotka się z naszem stanow- 
czem poparciem i pomocą wszystkich naszych sił; 
3) że na każdą próbę zamachu stanu odpowiemy 
najbardziej bezwzględnym oporem; 4) że wobec 
rządu zamachu społeczeństwo będzie wolne od ja- 
kichkolwiek obowiązków, a zobowiązania wobec 
zagranicy nielegalnego rządu, nie będą nznane 
przez Rzeczpospolitą; 5) że na każdą próbę teroru 
odpowiemy siłą fizyczną. Oświadczamy wreszcie, że 
skoro Prezydent Rzeczypospolitej niepomny swej 
przysięgi stanął po stronie dyktatury, rządzącej Pol- 
ską wbrew woli kraju i zezwala rządowi p. Sławka 
na nadużywanie uprawnień konstytucyjnych wobec 
państwa dla bieżących celów politycznych Rządu, 
przeto Ignacy Mościcki winien ze stanowiska Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej ustąpić. Wolna i 
Niepodległa Rzeczpospolita niech żyje!” 

Postanowieniem z dnia 5 lipca 1930 r. Sąd Okrę 
gowy w Krakowie zatwierdził zarządzoną i wyko- 
nana przez Starostwo Grodzkie Krakowa w dniu 
29 czerwca 1930 r. konfiskatę ulotki p. t. „Kongres 
Obrony Prawa i Wolności Ludu“, 

Jednocześnie Sąd Okręgowy zakazał dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści uchwały. 


WIELKI WIEC 6 STRONNICTW NA KLEPARZU. 


Tegoż samego dnia 29 czerwca 1930 r. w Kra- 
kowie odbył się na rynku Kleparskim wspólny wiec 
sześciu stronnictw z udziałem wielotysięcznych mas 
robotników i chłopów. 

W opisie tego wiecu 6 stronnictw, odbytego 29. 
czerwca 1930, wobec wielotysięcznych mas robotni- 
ków i chłopów, znajdujemy streszczenie przemó- 
wienia b. posła Dra Putka, o którem już wyżej 
mówiliśmy. 


ZARZUT ZBROJNYCH PRZYGOTOWAŃ 
DO ZAMACHU. 


Akt oskarżenia zajmuje się na wstępie bardzo 
wyczerpująco opisem przygotowań zbrojnych stron- 
nictw „Centrolewu”, a właściwie wyłacznie PPS., 


W drugim dniu procesu składał wyjaśnienia 
poseł Lieberman, który mówił. 

Nie prawdą jest, że przygotowałem zamach, re- 
wolucję, że chciałem obalić przemocą rząd marszat- 
ka Piłsudskiego. Prawdą jest, że chciałem i chcę 
rząd obalić, ale drogą nowych wyborów. — W ak- 
cie oskarżenia jest mowa o spisku, o bojówkach. 
Ci panowie. którzy ułożyli ten referat w min. spraw 
wewnętrznych, złożyli dowód, że nie znają oni soc- 
jalizmu ani socjalistów. PPS jest partją oparta na 
masach, chcemy realizować cóle przez uświadamia- 
nie mas, jesteśmy w odróżnieniu od komunistów 
demokratami. 


REWOLUCJA A SPISEK. 


Mówi się o organizowaniu rewolucji, tworzeniu 
spisków. Jest to sprzeczność. Rewolucja jest jaw- 
na, występuje gwałtownie, spisek to konspiracja 
tych, którzy chca zdobyć władzę. Byłoby śmiesz- 
nością, gdyby PPS oddziaływać chciała spiskami. 
Nie było powodów. opozyeja miała w Sejmic więk- 
szość i szaeunek w społeczeństwie. Wedle aktu o- 
skarżeuia metody marsz. Piłsudskiego byly naj- 
wznioślejsze, wykwintne język anioła. a nasze me- 
tody i obyczaje podłe i nikczemne. Jak wygląda 
rzeczywistość? Będę mówił o faktach, które mia- 
ty miejsce w granicach lat od 1928 r. 


NOWY SEJM. 


W tym roku zebrał się nowy Sejm. Jaka droga 
go wybrano, mówić nie będę, jest ta rzecz noto- 
rycznie wiadoma. Mimo wszystko opozycja uzy- 
skała większość. Parlamentarnie rząd był w rę- 
kach Sejmu. Jak zachowaliśmy się wobec tego rzą- 
du? Mimo wszystwo Sejm współpracuje lojalnie z 
dem Piłsudskiego. Uchwalono prowizorjum bu- 
dżetowe, ustawę inwestycyjną i wreszcie budżet. 
atomiast potem sesję zamknięto. Jednocześnie 
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poczem omawia działalność „Centrolewu* na te- 
renie międzynarodowym. 

Akt oskarżenia twierdzi przytem, że ta działal- 
ność wpłynęła zachęcająco na te żywioły ukraiń. 
skie, które prowadziły walkę zamachową z Pań- 
stwem Polskiem. 

Po Kongresie Krakowskim wywodzi akł 
oskarżenia, stronnictwa „Centrolewu" uznały za 
konieczne obalenie rządu przemocą. 

Dowodem tego stanowiska ze strony Stronnictw 
ludowych, są podane w akcie osk. wyjątki z przes 
mówień p. Witosa, odezw „Wyzwolenia“ i Strons 
nietwa Chłopskiego i wezwań posła Sawickiego. 
Akt oskarżenia opisuje przygotowania do tego oba» 
lenia przemocą rządu i opisuje przebieg wielkiega 
zgromadzenia ludowego, zwołanego przez wszyst« 
kie Stronnictwa Ludowe i PPS. do Łowiczą na 
31. sierpnia 1930 r. 


ROZWIĄZANIE SEJMU — ARESZTOWANIE 
POSŁÓW. 


W dniu 1. października Sejm i Senat został 
rozwiązany, poczem „Centrolew* zwiększył — jak 
tnówi akt oskarżenia, energję i rozpoczął akcję re- 
wolucyjno-przygotowawczą, zmierzającą do usunię 
cia przemocą rządu. Akcja ta została przerwana 
aresztowaniem w nocy z 10 na 11 października 1980 
roku trzynastu opozycyjnych posłów i osadzeniu ich 
w Brześciu nad Bugiem. 

„Fala rewolucyjna opadła“ mówi akt oskarże. 
nia, ale mimo tego widzi wyniki działalności oskar- 
żonych wówczas już więzionych w Brześciu posłów 
w ulicznych demonstracjach w Warszawie, Toruniu 
i innych miastach. , 


% 
Tak się przedstawia w streszczeniu akt oskarłe- 
nia przeciw naszym posłom ludowym. 
$ 
Posłowie ci przesłuchiwani w czasie śledztwa 
do żadnej winy się nie poczuwaja. 


Przemówienie posła Liebermana. 


podał się do dymisji rząd marsz, Piłsudskiego, 
Sejm dymisji nie żądał. Dymisją następuje z wiel: 
kim hukiem, w dziennikach ukazuje się słynny wys 
wiad, w którym czytamy, że „gdybym nie walczył 
z sobą, tobym nic nie zrobił, tylko bił i kopał tyeh 
panów posłów“, Dlaczego? Przypuszczam że dla. 
tego, że nie noszą szabli i mówią, ale nie wszyscy 
współcześni noszą szablę, a wszyscy mówią. 

Przychodzi druga sesja jesienna. Wyszło na jaw 
że wydatkowano poza budżetem 566 miljonów. 
Sejm musiał zapytać o legalizację tych wydatków. 
Na zapytanie w tej sprawie ciągle nam odpowia: 
dano, że marsz. Piłsudski chory i proszono, aby 
go oszczędzać i nie robić mu przykrości. To też 
bity Sejm czekał i zadawalał się obiecankami. Te- 
raz dopiero wiemy, dlaczego tych kredytów nie 
legalizowano. Wiemy to z pisma Piłsudskiego do 
sędziego śledczego w irakcie procesu przed Try- 
bunałem Stanu. Piłsudski weale nie chciał ich le- 
galizować. Bartel domagał się legalizacji, Piłsudski 
mie chciał. tłumacząc, że poprzedni Sejm był podły 
a obeeny jest głupi. Wreszcie musiano dojść do 
konfliktu. Nastąpił proces przed Trybunałem Sta- 
nu, nie chciano mówić, co się stało z 8 miljonami 
wydanemi bez żadnych rachunków. 


ZAJŚCIE 7 OFICERAMI. 


Po procesie jeszcze dostalem zaproszenie na 
konferencję z premjerem i Piłsudskim, celem na- 
rady nad budżetem. Wówczas uwidoczniło się po- 
rozumienie stronnictw, ustalono współną odpo- 
wiedź: „Jeśli rząd chce mówić o sprawach pań- 
stwa, niech zwola Sejm, na konwentykle prywatne 
nie przyłdziemy”, Zwołano Sejm na 31 październi. 
ka 1929. Do Sejmu dostać sie nie mogłem, bo Sejm 
był zatarasowany przez oficerów. Dopiero z tru- 
dem po wielkich perypetiach zdołałem się prze- 
drzeć. W sprawie tych zajść na żądanie partji rzą- 


Btr. Z. 


dowej została zwołana nadzwyczajna komisja śle- 
deza. Byłem jej referentem. —  Przesłuchiwano 
świadków bezpartyjnych. Okazało się, że oficero- 
wie pozostawali w gmachu Sejmu od 4—8 wic- 
czór i ustąpili dopiero na wyraźny rozkaz komen- 
dy miasta. 

W kilka dni po tych zajściach Piłsudski oświad- 
czył w „Gazecie Polskiej“, że oficerowie czekali 
na jego rozkazy. Sytuacja więc była podobna do 
sytuacji na III moście w maju 1926, gdzie dyktator 
szekał ze swemi oddziałami chwili, by uderzyć na 
prezydenta. I tu w przedsionku sejmowym taksa- 
mo czekano. Zajście zlikwidowane zostało dzięki 
mężnej postawie ówczesnego marszałka Sejmu 
(Daszyńskiego). — 

Zrozumieliśmy, że na Sejm czyha spisek taksamo 
jak poprzednio na prezydenta. Zrozumieliśmy, że 
gra idzie nawet o nasze życie. Byłem sam uprze- 
dzony przez osoby z kół rządowych, abym dnia 
tego do Sejmu nie przychodził. Mówi się o skła- 
dzie rewolwerów w Sejmie. Ja oświadczam, że 
napróżno szukałem takiego rewolweru dla swej 
obrony. 


CZEGO ŻĄDALI PRZYWÓDCY 
STRONNICTW OPOZYCYJNYCH, 


Przychodzi obalenie rządu p. Świtałskiego. Roz- 
poczynają się. konferencje na Zamku z przywód- 
cami stronnictw opozycyjnych. Czego oni żądali? 
Poszanewania prawa i pracy nad Środkami zarad. 
ozemi przeciw klęsce gospodarczej. Kiedy został 
utworzony rząd p. Bartla, opozycja wzięła na sie- 
bie pracę nad bużetem, bo ludzie z partji rządo- 
wej, nieżyczliwi dla Battla, który jest tylko kapi- 
tañem, a nie pułkownikiem, uchylili się od wszel- 
kiej pracy dla państwa. 


Stosunek do rządu Bartia. 


Stosunek opozycji do rządu Bartla był aż śmie- 
sznie przychylny. Myśleliśmy, że w ten sposób u 
góry zwycięży przeświadczenie, że przyszłość 
Polski wymaga spokoju i harmonji, a nie ciągłych 
wymyślań. Wkrótce uchwalono budżet. Natych- 
miast potem zamknięto sesję. Kiedy na kilka tygo- 
dni przedtem p. Bartel po uchwaleniu wotum nie- 
ufności ministrowi pracy (Prystorowi) ustąpił, pre- 
zydent Rzplitej powierzył utworzenie gabinetu 
marszałkowi Senatu Szymańskiemu. Ten zwrócił 
sły do przedstawicieli opozycji. Cenrolew złożył 
deklarację żądającą vmiany systemu rządzenia, a 
mianowicie poszanowania konstytucji, : wstrzyma- 
nia agitacji 7a zamachami, uniezależnienia Bądów 
od wpływów partyjnych. Oto były „rewolucyjne“ 
żądania posłów! Nad temi postulatami sfery mia- 
rodajne przeszły do porządku dziennego i został 
mianowany rząd pułkownika Sławka. Stal on bez- 
ezyniiie wobee wzrastającego kryzysu. Wtedy „re- 
wolucyjny” Centrolew postanowił zwrócić się do 
prezydenta Rzplitej o zwołanie nadzwyczajnej se- 
sji Sejmu nie dla obalenia rządu, ale dla rozpoczę- 
cia pracy w kwestji kryzysu i zmiany konstytucji. 


ROZPACZLIWE I BOLESNE ZJAWISKO. 


To, co się później stało, było rozpaczliwem i bo- 
lesnem zjawiskiem. Albowiem poradzono p. pre- 
zydentowi dziwny procedens. — Dekretem został 
zwołany Sejm na dzień 23 maja i w ten sam dzień 
sesja została odroczona na trzydzieści dni, a w dn. 
20 czerwca przyszedł nowy dekret, który zamy- 
kal sesję, która to sesja nie odbyła się weale. 

Ta decyzja dokonała przewrotu sytuacji. — To 
skrzyżowanie się trzech sprzecznych dekretów u- 
derzyło w prawa zasadnicze Sejmu i powagę rzą- 
du. 

My, jako przedstawiciele stronnictw ludowych, 
domagaliśmy się poszanowania prawa. Dlatego 
widzieliśmy naszą rolę w parlamencie skończoną. 


POSTANOWILIŚMY ZWRÓCIĆ SIĘ 
DO WYBORCÓW. 


Postanowilismy odpowiedzieć narodowi, 
czego nasza rola jest skończona. 

Postanowiliśmy żądać od mas, aby w demon- 
straciach dały do zrozumienia, że to nie jest walka 
między Piłsudskim a Sejmem. ale walka o powagę 
instytucji państwowej. 


Konares krakowski. 


Postanowiliśmy powołać lud na ulicę, lecz nie 
jdla rewolucji, ale dla demonstracji pokojowej. Ta- 
ką demonstracją miał być Kongres krakowski. Na 
dziesięć dni przed kongresem zwołany był zjazd 
i posłów i senatorów sześciu stronnictw. Ułożvli oni 
deklarację kongresu. Mówiła ona o , możliwości 
„współpracy Sejmu i rządu. Dażeniem organizato. 
rów było przekonać prezydenta Rzeczrposnolitej, 
że źle sie dzieje, ża trzeba, by się połączył z na- 
rodem. Na konresie uchwalono rezolucję. W szcze- 
|góły nie będę się wdawał. Rezolucja odpowiada 
moim przekonaniom. 

Mówi sie tu, że wystepowaliśmy przeciwko pre- 
,zydentowi Rzeczypospolitej. Jest to nieporozumie- 
inie. Partja rządowa też mówi, że prezydent jest 


dla- 


„PIASTY, dnia 8-go października 1931 roku 


monarchą z bożej. łaski. Nie jest on monarchą 
z bożej łaski. Gdyby nie wola takich prostaczków, 
jak nas tu 11 obecnych, prezydent Rzeczypospo- 
litej nie byłby prezydentem. On jest wyniesiony 
wolą współobywateli i posłów i dlatego istnieje 
edpowiedzialność moralna prezydenia przed wy: 
boreami, jako wyobrazicielami narodu. W repu- 
blice podchodzi się do prezydenta nic jak do mo- 
narchy, bez ceremonjaiu królewskiego z trzema 
ukłonami, lecz jak do pierwszego obywatela. Tak 
przewiduje konstytucja. Przewiduje ona ewen- 
tualną karną odpowiedzialność prezydenta za czy- 
ny występne, za pogwałcenie konstytucji, za 
zdradę stanu. Š 


ŻE MOŻNA PREZYDENTA WYRZUCAĆ ARNĄ. 
TAMI NIE JEST W KONSTYTUCJI 
PRZEWIDZIANE 


ale natomiast możliwość złamania przez 
deuta przysięgi jest uwzględniona. 

Jeżeli więc konstytucja o tem mówi, to przecież 
to prezydenta Rzeczypospolitej nie obraża. Gdy. 
my natomiast o tem mówimy, 
stwem, a przecież nikt inny, tylko poseł przygo- 
towuje akt oskarżenia — == = = = 


— — — — -— — -o — — — 


prezy- 


(W tem miejscu obaj prokuratorowie uśmie- 
chają się). 

Po kongresie krakowskim nastąpiła przerwa 
2 i półmiesięczna. Nie było rewolucyjnych: obja- 
wów. Panowie sędziowie! Tu za mną siedzi (oskar. 
żony wskazuje na posła Witosa) człowiek, którego 
rząd został obalony przemocą j na jego przykładzie 
Polska mogła się dostatecznie nauczyć, jak się 
obala przemocą rząd. Nasza akcja nie jest do tam- 
tej akcji podobna, 


WYBORY. 


Żądania „Centrolewu”* zostały wreszcie speł- 
nione. Cała „organizacja rewolucyjna” rzuca się do 
wyborów. Byłem zagranica, gdy miało nastąpić 
drugie wydanie „rewolucji“ na 14 września. Na 
| dwa tygodnie naprzód wiedzieli wszyscy, że ma 
nastąpić rewolucja. Ja się dowiedziałem o tem 
z dzienników francuskich, ale właśnie mnie się to 
zarzuca. Po rozwiązaniu Sejmu rzucono się do 
pracy wyborczej. Brałem udział i ja. Chodziło 
o zmontowanie bloku wyborczego. Pracowałem 
10 dni, to znaczy aż do 9 września, godzina 9-ta 
wieczorem. Nastąpiło moje aresztowanie, potem 
wypadki 14 września. Obeiąża się również, niemi 
moją osobe, aczkolwiek `ja fiż- wówczas siedziałem 
w Brześciu. 


Przed zamachem majowym 
otiarowywano władze 
Piłsudskiemn. 


Pan prokurator powiedział wczoraj, że oskar- 
żeni, a więc i ja, chcieliśmy przekreślić mord 
Kostrzewskiego, ale on nam to przypomni. -- Ze 
skruchą stwierdzam, że chętnie strąciłbym w prze- 
paść niebytu Śmierć tych młodych ludzi, i śmierć 
tych innych od maja 1926 i śmierć setek żołnicrzy 
na ulicach Warszawy.. 

„.Witos kilkakrotnie przed zamachem majowym 
ofiarowywał władzę Piłsudskiemu, ofiarowywała 
mu ją również lewica. On jednak wybrał inną dro- 
gę do władzy. Zapadły się w przepaść niebytu 
setki żołnierzy, szłachetnych żołnierzy... 

Po zabójstwie Narutowicza zgłosiła się, do nas 
grupa piłsudczyków, stojących dziś na bardzo wy- 
sokich stanowiskach państwowych, którzy prosili 
mnie o zorganizowauie akcji odwelowej. 

Przewodniczący: To nie wiąże się ze sprawą, 
to wykracza poza ramy oskarżenia. 

P. Lieberman: To tak samo wiąże się ze spra- 
wą jak wzmianki o Vanderveldem i Blumie, po- 
mieszczone w akcie oskarżenia, 

PPS wydała odezwy do roboluików, w których 
powiedziano: 

NIE CHCEMY ZAMĘTU I RUINY PAŃSTWA. 


W roku 1926 dyktator zwycięski zażądał zmiany 
konstytueji, Powiększono władzę prezydenia Rze- 
czypospolitej i mimo to przez całe lała z ust „cen- 
tralnej osoby“ słychać było tylko narzekania na 
brak władzy. Ludzie uginają się ped ciężarem 
kryzysu, a tu ciągle jeden okrzyk „władza*, 

Wszak w maju cała władza przeszła w ręco te- 
go, który jej żądał i który wszystko robił, co chciał, 
W maju 1926 roku przez trzy dni bombardowano 
prezydenta Rzeczy pospolitej 
A DO DZIŚ DNIA BOMBARDUJE SIĘ CODZIEN- 

NIE CAŁY PORZĄDEK PRAWNY. 


Żaden naród uio wytrzyma tego ciągłego podko- 
pywania podstaw państwa, tych niespodzianek, 
tych sensacyj. 

Pan przewoduiczący pozwoli mi przemówić 
o tym zarzucie, jaki mi przedstawiono, że wpro- 
wadziłem sprawę Brześcia ua. forum międzynaro- 
dowe, że broszura na ten temat wyrządziła wielką 
szkodę państwu. 


jest to przestęp- 
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Przewodniczący: Proszę nie wykraczać poza ra. 
my sprawy. 
© INTERPELACJI BRZESKIEJ. || 
Pos. Licberman: Jeżeli byle podmuch szkodzi 


'na forum międzynarodowem, to trzeba było prze- 


widzieć, że się te fakty rozniosą. 
Przez Brześć zerwano łączność z demokracją Za- 
chodu, Mówi się, że broszura Vaudervehiego zro- 
biła wielką szkodę dla Polski. Zawierała ona 
przedruk interpelacyj. Na honor i Boga przysię- 
gam, żc wszystkie fakty tam podane są prawdą. 

W tem miejscu przewodniczący przerywa oskar- 
Żobemu. 

Pos, Lieberman: Uważam, że ła kwestja wiąże 
się ze sprawą, gdyż akt oskarżenia powołuje się: 
na broszurę, Jeżeli Vandervelde podniósi mój głos 
to proszę mnie za to skazać. Uścisnąłem jego rękę 
przy spotkaniu, aby podziękować mu za okazane 
serce. 

Jestem: międzynarodowym socjalistą. Kocham 
ziemię ojczystą, ale idea międzynarodowej soli. 
darności jest równie głęboka i szlachetna. Czy ja 
jestem winien, że mam w ręku książkę, w której 
jest opis tego, co przeżyłem, co jestem winien, że 
mężowie nauki, pisząc o Polsce, wspominają 
o Brześciu, że wymieniają etapy walki ludu i łączą 
z nią nasze nazwiska, 

Siedzę tu, siłą taktu, ale to nie zatrze drugiego 
momentu, że 


SIEDZI TU CZŁÓWIEK, KTÓRY BYL OSKAR. 
ŻYCIELEM W TRYBUNALE STANU. 


W gazetach rządowych pisano, że więzienie pó- 
słów da się usprawiediiwić zdobyczą utworzenia 
jedności w Sejmie. To się pięknie nazywa, ale to 
jest interes wyborczy. Chodziło większości, aby 
znieść sprawę Czechowicza. To przyznał Radzi- 


| wilt, wielki mąż stanu (śmiechy na ławach obroń: 


ców). Radziwiłł płakał, ale mówił: To moment 
dziejowy. Na moje więc barki spadł „moment 
dziejowy”, a obecnie „moment sądowy”. i 

Chodziło o wprowadzenie trzystu ludzi, aby sice 
działo „wyślabowanych* i dlatego sprawa brze- 
ska opłaciła się, a trzystu „ślabowanych” zasiadło 
w Sejmie. ; 

Ten, co streścił moje przemówienie lak, jak 
ono znajduje się w akcie oskarżenia, wypisdł 
bzdury, - 

Następnie dr Lieberman oświadcza, żę walczył 
również o niezależność sędziowska, oraz. umawia, 
sprawę Czechowicza i kończy przemówienie nastę. 
pującemi słowy:: - : „a 

— Dziś jestem oskarżony dlatego, że nakazy- 


„wał to interes wyborczy, Wynika to jasno z arty- 


kułów umieszczonych w piśmie „Przełom“. 

Dr Lieberman odczytuje odnośny artykuł 
i stwierdza, że przyznał to również ks. Radziwiłł. 

— Jestem oskarżony dlatego, że. byłem oskar- 
życielem przed Trybunałem Stanu. Ale oświad- 
czam, że słowa moje wypowiedziane przed Try- 
bunałem Stanu, zostaną trwale wyryte w sercach 
obywateli. I tego nie odwołuję, co powiedziałem 
w Sejmie i w Trybunało Stanu. Żadnego uczynku 
w życiu publicznem nie żałuję i niczego nie odwo- 
łuję, niczego się nie wypieram i wierzę, że dykta- 
ka runie pod naporem sił moralnych ducha na- 
rodu. 


Mowa posła Barlickiego. 


Następnie zabrał głos pos. Barlicki: Do winy się 
nie poczawam, wyznaję, że dążyłem i będę dążył 
do obalenia Systemu rządu, alc do zamachu stanu 
nie przyznaję się. 

Barlicki odczytuje z aklu oskarżenia ustępy» 
w których jest mowa o PPS, która usłosunkowała 
się negatywnie do rządu i wyjaśnia, dlaczego tak 
było. PPS ogromno położyła zasługi dla utrwale- 
nią ustroju demokratycznego w Polsce. Zamiary 
Piłsudskiego były jej nieznane, i 

W dalszym ciągu poseł Barlicki przypomina, 20 
gdy przyszedł zamach majowy, PPS była atm za- 
skoczona. Odbywało się wtedy posiedzenie CKW: 
zastanawiano się, czy wydać odezwę o strajku 40 
kolejarzy. Zdecydowane nie wydawać odezwy, PO 
nie wiadome były celc, do których dążył Pił 
sudski, 

Nasiępnie mówca przypomina, że poseł. 10W. 
Marek zgłosił się do Piłsudskiego o objęcie wla- 
dzy. Piłsudski w przeciągu półtorej minuty rożmo- 
wy odrzucił tę propozycję. PPS w stosunku do 
Piłsudskiego pozostawała w rczerwic. Czekano PA 
fakty. Fakty te wykopały przepaść pomiędzy PF" 
sudskim a lewicą społeczną w Polsce. Postępowa” 
nio Piłsudskiego z Sejmem jest poniewieranien! 
reprezentacji narodowej. Mówca przypomina % 
ścia z 31 października 1920 r., a mianowicie pat*” 
dẹ olicerską w Sejmie i fakty, które w zwią? 
z tem nastąpiły. Przypomina, że marszałek D% 
szyński uratował godność Sejmu, ale w osobie 
marsz. Daszyńskiego został -sponicwierany majo- 
stat narodu, 


RT. m. 


-arnam 


Poseł Barlicki przypomina następnie, że po dłu- | Wszyscy oskarżeni oświadczają, że do winy się nie 


giem milczeniu sfinks Piłsudski przemówił i wnie- 
sione projekt Konstytucji zaprzeczający wszystkim 
podstawom demokracji. PPS wytężyła wszystkie 
siły do obrony swych ideałów. Postanowiono wy- 
czerpać wszelkie środki parlamentarne, postano- 
wiono wytężyć wszystkie siły, aby do realizacji 
tych szaleńczych pomysłów nie dopuścić. 

Chęć pozyskania opinji publicznej nie jest za- 
machem. 

W dalszym ciągi swego przeiiówienia Barlicki 
przytacza rozmaite incydenty z okresu rządów po- 
majowych, między innemi zaznacza, że był swego 
czasn » panem  Niedziałkowskim u  Prezy- 
denta Rzeczypospolitej na konferencji. Żegnając 
się z prezydentem zapytali, kiedy będne zwołana 
sesja sejmowa. Prezydent oświadczył, że jeszcze 
nie wie, bo marszałek Piłsudski o tej sprawie go 
nie poinformował. Marszałek trzyma się metody. 
że raz uprzedza na tydzień naprzód, a czasem na 
miesiąc. 


Mowa posła Dubois. 


Poseł Dubois (czył Djubła) oświadcza, że do 
winy się nie poczuwa. Poddaje krytyce akt oskar. 
żenia i omawia zajścia w Brześciu, między innemi 
stwierdza, że wywiad Piłsudskiego o aresztowaniu 
posłów był wskazówką dla postępowania Kostka. 
Biernackiego. Do Brześcia przyjechał sędzia De- 
mant celem doręczenia uwięzionym nakazu aresz- 
towania, Żadnego badania nie przeprowadził. bo 
Kosiek.Biernacki na to uie pozwolił. 


DRAMATYCZNA SCENA. 


Przewodniczący przerywa oskarżonemu, że ta 
sprawa nie należy do przedmiotu procesu. 

Poseł Dubois oświadcza: Muszę o tem mówić, 
bo w Brześciu śledztwa nie było. Śledztwo prowa- 
dził nie Demant, lecz Kostek-Biernacki. Zresztą 
Demant nie był lepiej traktowany niż ja, gdy za- 
dałem Demantowi pytanie, dlaczego porwano mnie 
w nocy. 

Demant chciał mj odpowiedzieć, ale Kostek- 
Biernacki odepchnął go ręką. 

Gdy poseł Dubois chce dalej mówić o więzie- 
niu brzeskiem, przewodniczący mu przerywa. — 
W tej chwili wstaje z ławy oskarżony poseł Kier. 
nik į odzywa się: — — — 


— 


Tutaj następuje incydent: Prokurator Grabow- 
ski uśmiecha się. 

Poseł Dubois: Pan prokurator nie powinien się 
ómiać, gdy się mówi o Brześciu. 

Prokurator nie powiuign się Śmiać kiedy się 
mówi o Brześciu, jak również wtedy, kiedy mówi 
Herman Lieberman... 

Ja dlaiego t:ówię o Brześciu, be chcę wykazać, 
że dopiero po Brześciu dorobiono do naszej spra- 
wy spisek, To jest proces brzeski. Może zapadną 
wyroki skazujące, ʻalo wobec historji i w społe- 
czeństwie stoję z otwartenm czołem. 


Zeznania b. posła Mastka. 


Przed udzieleniem głosu p. Mastkowi prze- 
wodniczący zwraca uwagę, że nie dopuści więcej 
do przemówień, nie mających związku z obecna 
sprawą, jak również do obrazy prokuratora. 


Osk. Mastek do winy się nie poczuwa. Oświad- | 


cza, że brał udział w kongresie. Żałuje bardzo, że 
jako gospodarz kongresu, odpowiedzialny za po- 
rządek, nie mógł brać w nim udziału w czasie 
przemówień į głosować za rezolucją. 

W czasie przemówienia p. Masika doszło do 
następującego incydentu: 

P. Mastek mówił: Chcę wskazać, jak prowa- 
dzono Śledztwo. Wtedy w Brześciu poznałem, — 


Przewodniczący przerywa. 

P. Mastek: Zostałem nie areszłowany, lecz po- 
twany. Zagrożono mi, że ewentualnie pojadę w ne- 
gliżu. 


ODEBRANIE GŁOSU OSK. MASTKOWI. 


Przewodniczący zagroził mówcy odebraniem 
głosu, a gdy oskarżony mówił dalej, głos mu od- 
biera. 

Obrońca Barcikowski protestuje przeciw ode- 
braniu głosu oskarżonemu, oświadczając, że tułaj 
właśnie należy o tej kwestji mówić, aby istota 
sprawy została wyjaśniona. 

Zabiera głos adwokat Berenson i składa oświad- 
czenie: Zależy nam i oskarżonym, aby ten proces 


przeszedł w atmosferze spokoju į rozwagi. Oskar- ' 


żony Mastek komunikuje sądowi o przestępstwie 
w Brześciu. W myśl odnośnych przepisów, sąd 
powinien nadać temu oskarżeniu bieg, 


DALSI OSKARŻENI. 


Przewodniczący przechodzi do porządku nad 
tem oświadczenieni i zamierza przesłuchać pp. 
Pragiera, Ciotkosza, Witosa, Putka i Sawiekiego. 
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przyznają. 
Ka 
W czwartym dniu procesu przemawiali dalsi 
oskarżeni. 


Pierwszy przemawiał poseł Pragier 


który nie poczuwa się do żadnej winy, nie brał 
bowiem udziału ani w organizowaniu Centrolewu, 
ami też w organizowaniu kongresu krakowskiego, 
jakkolwiek calkowicip podziela stanowisko i sa- 
mego Centrolewu i kongresu krakowskiego. Po 
przewrocie majowym PPS zajęła stanowisko ży- 
czliwej neutralności. 

Chcieliśmy — mówi p. Pragier — ażeby Pil- 
sudski wziął na siebie odpowiedzialność; odrzuca- 
my metody gwałłu. Akt oskarżenia zarzuca mi, że 
miałem oświadczyć na wiecu, że min. Czechowicz 
ukradł 560 milionów. Takie powiedzenie byłoby 
katastrofalnem głupstwem, a ja przecież jestem 
profesorem skarbowości i napisałem kilka książek 
[w tej dziedzinie. Jestem oskarżony chyba dlatego, 
[że służbę publiczną w Sejmie pełniłem zgodnie 
ze ślubowaniem dla dobra kraju. 


Oświadczenie Nowodworskiego. 


Po przemówieniu p. Pragiera dziekan Nowo- 
dworski w imieniu lawy abrońców oświadczył: 

Wszyscy w tej sali, a także cale spałeczeństwe 
zdajemy sobie sprawę, że ten proces jest histo- 
rycznym i epokowym, dlatego tak pełne są ławy 
prasy. Proces jest jawną rozprawą. Chodzi o to, 
aby z łamów prasy społeczeństwo dowiadywało 
się o toku procesu. Otóż wczoraj skonfiskowano 
szereg pism warszawskich į w kraju za podanie 
sprawozdania z tej sali, zgodnego z przebiegiem. 
Jednocześnie Komisariat radu miasta Warszawy 
powiadomił redakcję, o ozem pisać nie należy 
(chodzi tu o monarchję i o Brześć. — Uw. Red.). 
Wobec powyższego proszę pana przewodniczącego 
o interwencję, 


Str. B. 


Przewodniczący: Sąd przynajmniej na razie 
wpływu na to mieć nie może. 
Następnie przemawiał pos. Ciolkosz. 


P. Ciołkoszowi odebrano głos. 


Jeżeli mowa o mojej winie — oświadcza — to 
preyznaję, że przez kilka dni w maju 1926 roku 
zachwiałem się w swoich zasadach i pomagałem 
zamachowi, dążącemu do obalenia rządu, 

Mowca przypomina uchwały krakowskie. Re- 
wolucję akt cskarżenia przypisuje oskarżonym: 
Ciołkosz nazywa to rewolucją z kajecika małego 
Kazia i powołuje się w tem miejscu na'wiersz 
Juljana Tuwima, jak to dzieci szkolne z drugiego 
oddziału wyniachiwały chorągiewkami czerwone. 
mi j urządziły rewolucję w Niemczech. 

Prokurator Rauze prosi przewodniczącego, aże- 
by ukrócił swawolę oskarżonego. 

Przewodniczący: Proszę mie używać przekrę- 
cania. 

Adw. Dąbrowski: Proszę o zwrócenie uwagi 


paui prokuratorowi, ażeby nie używał wyrazu 
swa wola. 
Prokurator Rauze: Proszę stawiać zarzuty 


świadkom gdy przyjdą, a nie prokuratorowi. 

Adw. Landau: Akt oskarżenia jest podpisany 
prze, prokuratora, a nie przez Świadków. 

P. Ciołkosz mówi nasiępnie o PPS i zaprzecza, 
jakoby w Berlinie miał zrzekać się Pemorza. Pa- 
trzyłem śmierej w Otzy.., i pm | kol 

P. Mastek wciąż wykrzykuje z miejsca. 

Przewodniczący: Proszę zachowywać się prey- 
zwoijcie, to nie Sejm. (1!) 

P. Mastek coś odpowiada przewodniczącemu. 

Przewodniczący: Proszę natychmiast zamiłczeć. 

Ciołkosz mówi dalej o mundurze wojskowym, 
o honorze, przewodniczący przerywa mu i ostrze- 
ga go, a gdy Ciołkosz dalej mówi o mundurze woj- 
skowym (sam Ciołkusz jest oficerem rez.) i o Brze- 
Sciu, przewodniezący oäbicra: mu glos, 


Po przerwie zabrał głos p. Wineenty Witos, który 
zaczyna: 


Wielka mowa p. Witosa. 


W dniu wczorajszym zapytywał mnie pan prze-! 


wedniczacy Wysokiego Sądu, czy przyznaję się do 
zarzucanych mi przewinień i czynów. Odpowie- 
działem, że do nich się mie poczuwam. Dzisiaj też 
Wysoki Sąd pozwoli, że starać się będę o uzasad- 
nienie mojego twierdzenia i wyjaśnienie miektó- 
Ea faktów w ramach oskarżenia się znajdują- 
cych, 

Czymiąc to, nie mam ani na chwilę na myśli 
wypierać się moich czynów, uważając, że to wszyst- 
ko, co zrobiłem, było zgodne z duchem ustawy 
i było moim obowiązkiem obywatelskim. 

Stanowisko moje będzie oczywiście odmienne 
od wszystkich moich poprzedników, dających tu 
z ławy oskarżonych wyjaśnienia. A najprzód dla- 
tego, że jestem zwołennikiem innej ideologji, że 
jestem reprezentantem innej warstwy, innych in. 
teresów, a następnie także dlatego, że jeżeli chodzi 
o gzecz tak wielkiej wagi, jak przewrót majowy, 
inny jest stosunek máj do niego. 


Do roku 1929. 

PSL Fiast, którego bylem współzaiozyciećen: 
j kierowsikiem, poa każdym niemal wzgiędeni 
miało swój początek w Galicji. Jego -sst-kuość 
niepodległościowa znana była z okres: arzedwo- 
jennego i wojny światowej, a rezolucja, jeką czło- 
nek tej organizacji é. p. Tetmajer złożył, kvla jedną 
z tych, która dała wytyczne drogi. Polskiemu Stron- 
nictwu Ludowemu. 

Do Sejmu polskiego weszliśmy w dużej liczbie. 
Wchodząc z tą liozbą, z tą przeszłością musieliśmy 
mieć to przekonanie, że nietylko trzeba było pro- 
gramu, ale trzeba było brać wszelkie konsekwen- 
cje z tego i odpowiedzialność. 

Pomijam wiele innych szczegółów, może bar- 
dzo ważnych. W r. 1920, a raczej w jego drugiej 
|połowie, Polska znalazła się w niesłychanie cięż- 
kiem położeniu. Wypadki te są znane j nie chcę 
ich w tej chwili przypominać, W tej ciężkiej chwili 
i krytycznej sytuacji Stronnictwo to wraz z innemi 
stronnictwami ludowemi podjęło się pracy, wiel- 
kiej pracy, ofiarnej pracy dla ratowania państwa. 
Wesziiśmy do Rady Obrony Państwa, weszliśmy 
także do rządu. 

Dose do rządu jest dla niektórych celem ca- 
lego życie. My stoimy na innem stanowisku. Rządy 
zawsze są tylko ciężarem j jeżeli kto obejmuje je, 
pojmując je poważnie, to albo obejmujo z koniecz- 

ności, alho przez kogoś wezwany. 

| Nikt nie zaprzeczy, że bardzo ważnym czynni- 
kiem był wówczas lud polski, stanowiący więk- 
szość Polski. Ale łud ten nie był jeszcze wówczas 
'zżyty i nie był do państwa przywiązany. Ci, którzy 
ludowi temu przewodniczyli, musieli się liczyć 
z tem, co robią į kogo za sobą prowadzą. 


Trzeba przypomnieć ten momen, ia lud ten 
wszsdł do państwa polskiego po 150-leiniej niewot. 
Wojna i wyczerpanie w kilkuletniej walce, ofiary, 
które ludność poniosła, doprowadzity do tego, że 
łud pragnął pokoju. Należało więc obalić to zobo- 
iętnienie. Należało tłumaczyć, że największem de- 
brem nie jest gospodarstwo na roli, nie jest ms- 
jątek, ale najwiekszem dobrem jest wolna ojozysna. 

Jeżali dało się wtenczas pociągnąć za sobą ma- 
sy, to nikt rio zaprzeczy, że te był fakt wielkiej 
wag, i znaczenia państwowego. 

Przychodzi rawarcie pokoju, Zamknął się ten 
okres ciężki, okres niebezpieczny, ale okres w ży- 
ciu państwa polskiego świetlany. Nikt nie moża 
bowiem zaprzeczyć, że przy toj funkcji odegraliśmy 
wielką rolę. Jan Debski był członkiem naszego 
Stromniotwa, który właśnie ten okres zakończył. 

Stałem wówczas u steru państwa. Uważałem, że 
wtedy praca moja się skończyła, gdyż uważałem, 


że powinni mnie zastąpić politycy, siły inne, wię- 


cej przygotowane, które więcej wniosą przygoto- 
wania państwowego i więcej wykształcenia. Mara 
Piłsudski był wówczas jednak innego zdania. 
Wspomnę jeden tylko fragment z tego okresu, 
a mianowicie w liście, jaki do mnie p. marssa- 
łek wystosował, były następujące słowa: 

„Ezd pana wywiązał się nietyłko ze swoich 
obowiązków, zdołał umocnić autorytet władzy wy- 
konawozej, ra oo składam panu sezere uznanie 
i podziękowanie”, 

Ale na tem się nie skończyło, gdyż przyznano 
mi najwyższe odznaczenie, jakiem państwo rozpo- 
rządza. Nie odszedłem jednak wtedy od państwa, 
nie odeszło także Stronnictwo Ludowe Piast. — 
I przy tej pracy państwowej do tego czasu, aczkoł. 
wiek może w innej tormie, pozostaje. 


Stosunek stronnictwa do państwa. 


Stronnictwo to, jeżeli chodzi o jego tendencje 
i kierunek polityczny, było w wysokim stopniu 
stronnictwem umiarkowanem, które z tego powo- 
du spotykał często zarzut, że nie idzie szybciej na- 
przód i nie łamie przeszkód, lecz stara się powoli 
uregulować te stosunki, jakie były w społeczeń. 
stwie zakorzenione i nie mogły być tak szybko 
zburzone, 

Państwo znajdujące się w tem położeniu © 
Polska, może być tylko wówczas bezpieczne, jeżeli 
ogół obywateli będzie współpracował nad niem, 
Stronnictwo nasze dążyło i dążyć będzie do uksztat- 
towania ustroju parlamentarno - demokraty cznege. 

Żylismy w innych państwach, patrzyliśmy na 
rozwój stosunków ich, widzieliśmy co słanowi siłę, 
a co stanowi niemoc państwa. Mieliśmy pewną na. 
ukę z przeszłości, wiedzieliśmy, żo jeżeli większość 


Str. ©. © 


obywateli nic będzie przywiązana de państwa, to 
w razie złej chwili społeczeństwo ta nie będzie 
w stanie go obronić. Bo przecież nikt nie zaprze- 
czy, że państwo może żyć tylko w spokoju. 

Państwo również może znaleźć się w tej sytu- 
acji, że zmuszone będzie do wojny. Wojna jest nie- 
szczęściem, ale jest nieuniknionem złem. Jeżeli 
państwo chce bronić swojego bylu, to musi się 
zwrócić do ohywateli, do ich patrjotyzmu, do ofiar 
mienia i życia. Stosunki tak się ułożyły, że lud 
wiejski stanowi w państwie polskiem ogromną 
większość, 

Odpowiedź na to, jaka powinna być polityka 
państwowa, jest jasna, a więc przedewszystkiem 
interes państwa, a następnie polityka tego pań- 
stwa w stosunku do ludu powinna być taka, aby 
on do tego państwa był przywiązany. 

Robotę tẹ staraliśmy się prowadzić i prowadzi- 
liśmy z pewnem powodzeniem. Stan powojenny 
ludności, zgliszcza materjalne i fizyczne nie były 
podatne do tego, aby prowadzić propagandę ko- 
nieczności państwowych. Dlatego też często szeregi 
naszego Stronnictwa opuszczali różni ludzie. 

Znam historję Polski, znam jej rolę, jaką od- 
grywała w stosunkach międzynarodowych i znam 
jej upadek. Widziałem braki i chciałem, aby 
w pewnej mierze w przyszłości błędów tych, luk 
i braków uniknąć, 

Był przecież okres czasu, kiedy Polska była 
biedma, kiedy nie miała konstytucji, nie miala 
wojska, nie miała pieniędzy i w takieh chwilach 
trzeba hyło ludziom wykazać, jak wielką rzeczą 
jest wolność narodu. 

Przyszedł czas, kiedy temu ludowi dano kon. 
iłytucję. Mielismy wówczas prawo powiedzieć lu. 
dewi polskiemu, że konstytucja ta hędaie niena- 
ruszpna, że jest to jakgdyby Ewangelja, chcieliśmy 
mu wtedy powiedzieć, że ojczyzna żąda od niego 
nietylko podatków, krwi i ofiar, ale że jest wołuym 
phywaielem i ma wolność zabierania głosu. 

Byl okres, kiedy pomiędzy rządem i ludem pol. 
skim istniała ta wspólnota, kiedy zapadłe nawet 
wioski miały kontakt z państwem przez swoich 
przedstawicieli w Sejmie. Wtedy szerokie rzesze 
ludności interesowały się wszystkiemi przejawami 
życia, To chyba jest rzeczą dla państwa bardzo poż 
żyteczną, jest rzeczą, która państwu daje bezpie- 
tzeństwo. I w rzeczywistości pomimo błędów, które 
papełnił Sejm — były to rzeczy drobne wobec 
ogromnej roboty uświadamiająecj. 


*jast po przewrocie. 


Przyszedł przewrót majowy i przyszło wszystko 
to, eo przewrót ten przyniósł, Ja stałem wówczas 
na biegunie innym, niż wszyscy moi dołychczaso- 
wj przedmówcy. 

Przyznam zgodnie z aktem oskarżenia, że hy- 
tem przeciwnikiem nie Piłsudskiego, ale przeciw- 
nikiem tyeh metod i tego sposobu rządzenia, ale 
zależalo nam. aby skałalana Polska miała choć na 
króliki czas upragniony spokój. 

Dlatego to na nasze dobro należy zapisać fakt, 
iż Stronnictwo, które negatywnie usłasunkowało 
sie du rządu marszalsa Pisudskiego było nietylko 
lajalne, że glosowało na tego. kto dokonał prze- 
+ rotu, robiac go wledy Prezydentem Rzeczypospo. 
itej. 

Btronnictwo nasze poszło jeszcze dalej, bo kie- 
dy Piłsudski zrezygnował z prezydentury, to zna- 
wu głosowało na tego, kogo wskazał marszalek 
Piłsydski. Lojalność aż za daleko posunięta, Uwa- 
załen. że hyłem zwyciężony, jako człowiek j jako 
polityk — zwycięzcy trzeba zostawić pole do pracy, 
bo uważam, że W POLSCE NIE MOŻNA RORIĆ 
EKSPERYMENTÓW 


chęć porozumienia, 


Przyszła dyktatura. Urzędowo w Polsce jej nie 
było, formalnie nie było, ale w rzeczywistości była. 
deželi klo sięga po władzę, niezawodnie ma 
Wied sobą wielki plan, który chce urzeczywist- 
ić. 

Nie od rzeczy będzie nadmienić w tej chwili, że 
na krótko przed objęciem rządu w maju 1926 roku, 
pragnetem porozumieć się z marszałkiem Pilsuds- 

im, posyłałem do niego zaufanego i znanego 
w Polsce człowieka, jednakże otrzymałem od niego 
obelgę, którą schowałem do kieszeni. Jeżeli je- 
stem obywatelem państwa polskiego, to mam obo- 
wiązek troszczyć się o to państwo, musiałem sta- 
TaĆ SIę, żeby w Polsce przeprowadzić pewne zmia- 
ny. Nie wyplywało to jednak ze złości do Piłsuds- 
kiego, ale leżało to w interesie Polski. > 


Zadania wielkiego Kongresu 
Piasta w roku 1926. 


Odbyło się wielkie zebranie, kongres krakow. 
ski, Kongres ten, mimo przeszkód, zgromadzi? pare 
tysięcy ludzi. Nie było to rzeczą łątwą, aby w obec. 
nych warunkach tysiące te zgromadzić. W tym 
czasie, kiedy partje sponiewierano, skopano, było 
jednak coś, co łudzi wiąże. 

Na tym kongresie myśmy nie próbowali zamę- 
tu, myśmy nie podburzali tłumu przeciw rządowi. 
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Myśmy uważali, że jakikolwiek rząd jest, jest rzą- 
dem polskim i obowiązkiem jego jest zrobić 
w Połsee porządek. 

Trzeba przeczekać chwilę odpowiednią i po- 
zwolić mu to wykonać. Dlatego na tym wielkim 
kongresie, zabierając głos, zaznaczyłem, że głów- 
nem zadaniem politycznem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego jest utrzymanie i ochrona naszego pań- 
stwa, utrzymanie obeenego ustroju państwa, dą- 
żenie do reformy parlamentaryzmu. 

Przychodzi potrzeba uchwalenia budżetu. Wów- 
czas PSL Piast staje na gruncie państwowym 
i daje państwu budżet. 

Mówiono wiele o potrzebie zmiany konstytucji, 
mówiono, że wszystkiemu winna jest zła konsty- 
tucja. Stronnictwo nasze uważa, że może należy 
zmiany tej popróbować, ale nie dlalego, że z tam- 
tej strony sobie tego życzą, ale dlatego, że zmiany 
te są pożyteczne, 

To też ze swej strony PSL. Piast zapropono- 
walo pewne zmiany. Okazało się jednak, że zlo leży 
gdzieindziej. 

Dzieje parlamentaryzmu wykazały, że stronnie. 
two, które tyle pracy oddało dia dobra państwa, 
oskarżono © rewolueyjność, co jest niesłusznem, bo 
to z jego działalności nie wynika, bo to stronnie- 
two, które daje budżet państwu, przyczynia się do 
utrzymania rządu. 

Rządy parłamentarne mają to do siebie, że nie- 
tylko muszą liczyć się z opinją, ale muszą liczyć 
się też ze swoimi kontrahentami, Był może jeden 
rząd w Polsce przez nikogo nie kwesijonowany. 
to rząd obrony narodowej w r. 1920, ale i ten rząd 
spotykał się również z trudnościami. 

Od wypadków majowych rządy nie maja takich 
trudności. Dlatego też my, którzy przypatrujemy 
się nie tyle krytycznie, ile jako ludzie neutralni, 
musimy przyjść do przekonania, że 


NIETYLKO NIE USUNTĘTE ZOSTALY LAJDAC- 


TWA, NADUŻYCIĄ I NIEPRAWOŚCI, ALE NA. 
ODWRÓT, WYPĄDKI TE MNOŻĄ SIĘ CORAZ 


WIĘCEJ 
i zaczynają się dziać rzeczy dla państwa przykre, 
wytwarzające przepaść między społeczeństwem 
a rządem. 


Polska miała i ma przed sobą do rozwiązania 
bardzo wiele ciężkich zagadnień natury między- 
narodowej i zagranicznej. Nie będę o nich mówił. 
Wiem, że nawet jeżeli cale społeczeństwo jak je- 
den mąż stanęloby w jednym obozie. nie jest w sta. 
nie tego wszystkie rozwiązać i załatwić w krótkim 
czasie, bo te jest sądanie olbrzymie. Ale jeżeli spo- 
łeczeństwo jest skłócone, to każdy myślący oby- 
wałel musi mieć obawę, że tracj sie czas na walkę 
wewnętrzną į nietylko wszystkich, ale żadnego 
problemu się nie załatwia. 


Zarzuty przeciw akiowi 
oskarżenia. 


Na kongresie krakowskim, który miał miejsce 
w dniach 28 i 29 czerwca 1980 r. — mówiłem. Nie 
jest to odkrycie policji, „Witos — mówi oskarżo- 
ny — wspominał tam o niebezpieczeństiwie dykta- 
tury, podda! krytyce dorobek tej dyktatury, wska- 
zywał na sofąnio się żywiołu polskiego w Malo- 
polsce, zaznaczał, że żywioł polski w Małopolsce 
wschodniej, będącej pod zaborem austrjackim irzy- 
mał się dzielnie, że rósł — powiedział, że żywioł 
polski w Małopolsce wschodniej za czasów pol- 
skich się cofa“ i tego w tej chwili nie zapicram. 

Sądzę, że mnie jako obywatelowi państwa nie- 
lylko wolno zwrócić uwagę na lo, co się. dzieje 
w danej części kraju, ale jest moim święłym obo- 
wiązkiem to powiedzieć. Dlatego to mówiłem 
wówczas, ale i obecnie powtarzam, że było to mo- 
im obowiązkiem, 

Były inne zebrania i na tych zebraniach rów. 
nież byli funkcjonarjusze policyjni, którzy skrzęt- 
nie, prawdopodobnie, notowali moje przemówie- 
nia. Gdyby mnie jednak zapytano, jak spisać akt 
oskarżenia, to dałbym lepsze wskazówki. Akt 
oskarżenia wymienia różne jeszcze miejscowości, 
gdzie jeździłem, gdzie przemawiałem, poco jeździ- 
łem na te zebrania. Zebrania poselskie uważałem 
za szkołę obywatelską, zabrania nasze musiały być 
rzeczowe, musiały dolyczyć spraw aktualnych. Ze- 
brania nasze kończyły się zawsze jednym zwrotem: 
„Jestoście w pełni uprawnionymi obywatelami, 
stanowicie w Polsee klasę najliczniejszą, nie wol- 
ne wam być ani martwymi, ani obojętnymi na 
przejawy życia politycznego w Polsce. Cokolwiek 
jednak robicie, baczeie, że nie wolno łamać ani li- 
tery prawa, ani przepisów, Musicie wszystko ro- 
bić w ramach prawa“. Na tem kończyły się zawsze 
zebrania. Ja wiem, w jaki sposób policjant, który 
w odległości 300 kroków stał i palił papierosa, ro- 
bił te sprawozdania. 

Zarzuca się mi również urządzanie zebrań nie- 
legalnych. Trzeba było stworzyć formę, aby na- 
reszcie „Witos także tworzył rebelje", A więc mó- 
wi się o Tarnowie, o Słupczy, o Wierzchosławi- 
cach it. d. Nie wiem dlaczego wybrano te punkty. 
Jeżeli chodzi o Tarnów, to niedaleki jest okres 
czasu, kiedy został rozwiązany związek wójtów. 


| Wówczas poleciłem sekretarzowi, ażeby zwołał ne 
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związek wójtów do Tarnowa, ale poszczególnycą 
ludzi, abym mógł im zakomunikować decyzję. I ta 
posłużyło jako argument do zarzucenia mi przygo- 
towania rebelji. i 

Przypomnieć musze, iż marszalek Daszyński: 
w październiku 1919 r. powiedział, iż dyrektorem; 
policji w Krakowie jest indywiduum, które aresztoł 
walo Peowiaków i dopuszczało się ekscesów w sło? 
sunku do działaczy narodowych. Indywiduum tai 
zgłosiło się do mnie, ażeby dostarczyć mi materja < 
łów kompromitujących marszałka Piłsudskiego. 
Oferię tę ze wzgardą odrzuciłem. W akcie oskarże- 
nia powiedziane jest natomiast, że ja usiłowałem 
te materjały zdobyć. 

W Wierzchosławicach odbyło się również zebra: 
nie dnia 3 maja 1930 r. O rezolucję na tem zebraniu 
jest oskarżony Witos. Ale zaznaczam, że na tem ze- 
braniu nie przewodniezyłem, ani rezolucji nie 
przedkładałem, 

Z natury rzeczy tak bywa, że jeżeli pewna garst- 
ka ludzi, albo jakiś człowiek obejmie władzę, stara 
się tę władzę rozszerzyć, ale włedy musi ukrócić 
prawa obywateli. Ale tym zamierzeniom właśnie 
stronnictwo nasze się przeciwstawiło. Lud uważa 
państwo za swego naturalnego opiekuna, państwu 
oddaje się z całą ufnością i chec aby państwo pła- 
cilo mu tem samem, tak samo płaciło mu ger- 
deeznie. 

Z chwilą, gdy dyktatura zaistniała w Warsza- 
wie, rozszerzyła się również na wszystkich poli- 
cjantów. Ale jeżeli dyktatura ta w Warszawie była 
inteligentna, to dyktatura policjanta nie byłą inte- 
ligentna, bo policjant nie dorasta do tego stano- 
wiska. A jednak byl to człowiek, który rządził i są- 
dził. 

Wysoki Sad przyzna, że obywatel. który chciał 
by w państwie widzieć ideał, nie móeł na to pa- 
trzeć. Musieliśmy wiec wskazać, że to są czasy 
przejściowe, że jednak w reku obywateli leży, żeby 
te zmiany przyszły. 

Przez co jednak te zmiany można osiągnąć? 
Bardzo poważna bronia sa wyhorr. Dawniej o wła- 
dzy rozstrzygały armaty. karabiny. Teraz jest kart- 
ka wyborcza, ho nowe życie kulturalne, ha demo- 
kracja uznała ją za broń odpowiednia. Ale jeśli 
przychodzą wybory i wyborca nie mógł swobodnie 
spełnić swego prawa, albo jeśli wychodzi z urny 
eo innego, niż te kladzie wyhorca, albo jeśli częsta 
policjant uczy? pięścią, jak należv głosować to nie 
dziwnego, że ten obywatel od tei urny uciekał, —- 
I tuśmv przegrali. ALE NIETYLKO MY PRZE- 
GRATTŚSNWY. PRZEGRALO RÓWNIEŻ F PAŃSTWO 
A PAŃSTWO NIE MOŻE PRZEGRYWĄAĆ ANI NA 
WEWNĄTRZ. ANT NA ZEWNATRZ, 


Polska nie może suhie 
nozwoeńRić na rozruchy, 


Posłanowiliśmy więc temu połażyć kres. Ale nie 
w ten sposób, jak nam zarzuca oskarżyciel pu- 
bliczny. 

Chciałbym. ażeby pan oskarżyciel publiczny 
wskazał mi na to, kiedy chłopi robili rewolucję. 
Znam chłopów, jako ałoment nadzwyczaj spokojny: 
Wiem, że kiedy sie zwoływało kongres do Krako- 
wa, to chłopi pytali się, czy tam nie beda się bić. 


|, Zamierzenia nasze szły w innym kierunku. 


Polskę na rebełje. na zamachy i na rozruchy 
nie stać. T będzie to trwalo jeszcze długo. Polska 
hędąc w tych warunkach geograficznych. materjal 
nych i narodowościowych. jezelihby poszła na te 
szaleństwo, to mogłaby zapłacić sohą, a co naj- 
mniej kawalem swego obszaru, 

Jeżeli chodzi o kongres krakowski, to złożyłem 
swoje oświadczenie w Brześciu. Dzisiaj nie chcę 
do tego nie więcej dodać, ponieważ jesi zakaz i lo». 
jalnie sie do tego ustosunkowuję. 

Uważam za rzecz konieczna, ażeby 


Z7 TYM SYSTEMEM I Z TYM RZĄDEM 1 FEŻI: 
MEM W POLSCE SKOŃCZYĆ. 


Akt oskarżenia zarzuca mi, iż powiedziałem? 
„skończyć przez zepchnięcie go“, Zaprzeczyć temu 
muszę, abym użył tego wyrazu. To wylęglo się 
w głowie policjanta. . 

W kongresie krakowskim wzialem udział. by” 
łem jednym z przewodniczących, gadziłem się 
z uchwałą, która została powzicta i godzę się 
obecnie, uważajac, że mieści się ona w przepisach 
praw i ohowiązków obywatela. Nie było jakiego 
kolwiek zamiaru burzycielskiego. 

Chcę zaznaczyć, że to zebranie, kióreśmy przy 

gowali, to tylko byla chęć poinformowania społe 
czeństwa o istotnym stania rzeczy. Uważam. że ni 
gdzie, w żadnem państwie nie wystarcza ani klikź 
ani poszczególny człowiek, że musi być przygoto 
wane całe snołeczeństwo, społeczeństwo uświado- 
mione i wtedy jest pewne. 
) Nie chcemy. ażeby Polska budowana była na 
jednym człowieku, chcemy, ażeby budowało ją 
cąłe społeczeństwo i tem się kieruję do dnia dzi- 
siejszego, 
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Jeżeli chcę, ażeby pracę państwową zaintere- Jeżeli połączyliśmy się mimo różnicy światopo- 
sowalo się szerokie społeczeństwo, to uważam, że glądów, dzielących nasze stronnictwa, to dlatego, 


rządy konsłylucyjne i parlamentaryzm jest nejlcp- ażeby ratować w Polsce ład, porządek i prawo- 


szym do tego sposobem: i najlepszą drogą. 
„NIE JA DOKONAŁEM ZAMACHU, ALE JA 
WRAZ Z RZĄDEM STAŁEM SIĘ OFIARĄ 
ZAMACHU“. 


Nie chcialbym już nużyc wysokiego sądu, ale 
mimowoli przypominają mi się koleje mego życia. 
Byłem przecież obywatelem innego państwa, byłem 
posłem na sejm galicyjski. W tym sejmie zabiera- 
łem czesto głos, był to głos mocny. Należałem do 
parlamentu austrjackiego. W czasie wojny byłem 
uważany na zwolennika 'ententy, za wroga państwa. 
W czasie tej wojny oskarżono mnie o zdradę sta- 
nu, wytoczono śledztwo, robiono przesłuchiwanie, 
ale mimo wszystko ten rząd zaborczy. który znał 
moje stanowisko, moją pracę nie wtrącił mnie do 
lochu, ani nie zdeptał mojej godności, mego czło- 
wieczeństw a. 

Wysoki sądzie, ja byłem tym prezesem rządu, 
który został przez zamach majowy obalony. Nie ja 
dokonałem zamachu. ale ja wraz z rządem stałem 
się ofiarą zamachu. Rząd ten nie był przecież rzą- 
dem uzurpatorskim, był rządem konstytueyjnym, 
zatwierdzonym przez p. Prezydenta Rzplitej, A wiec 
kto inny robił zamch i spisek. a ja siedzę na ławie 
oskarżonych, 

Wierzę zawsze, że w Polsce jest prawo i ta 
równe prawo. Dłatego też siedząc dzisiaj na ławie 
oskarżonych ośmieliłbym się zapytać pana przed- 
stawicieła oskarżenia publicznego. 


CZY NIE ZNA TYCH LUDZI, KTÓRZY ROBILI 
ZAMACH, 


€zy to nie było przestępstwem. Bo jeźli tak jest, to 
powinna być wielka zmiana i spodziewam się, że 
to sie zmieni. 

Dlatego siedzące na lanie oskarżonych. nie wda- 
jac się w to, jaki będzie wyrok, spodziewam się, 
że nareszcie 
PRZYJDĄ W POLSCE TAKIE ZMIANY. GDZIE 

PRAWO T SPRAWIEDLIWOŚĆ BĘDA GÓRĄ, 
GDZIE NA ŁAWIE OSKARŻONYCH ZASIĘDĄ 
TAKŻE CI, KTÓRZY CHCIELI ZAMACHU 
I ZROBILI G0. 


Zeznania p. Kiernika. 


Po oświadczeniu p. Witosa. przewodniczący sę- 
dzia Hermanowski zarządza kilkunastominutową 
przerwę. 

Po przerwie zabrał głos oskarżony poseł Dr 
Kiernik. 

Na wstępie swych wyjaśnień, Dr Kiernik mówi 
w jaki sposób przyszło do utworzenia Centrolewu. 

Centrolew — mówi Dr Kiernik — jest to pewna 
grupa parlamentarna, w skład której wchodziło 
sześć stronnictw. Nie tworzyliśmy żadnej organiza- 
cji, była utworzona jedynie komisja dla porozumie- 
wania sie tych sześciu stronnictw. Byłem jednym 
z tyeh z mego stronnictwa, który był delegatem do 
tej komisji porozumiewania i jako taki jestem 
o pracach jej dobrze poinformowany. 

Co było zakresem działanie tej komisji, repre- 
zentującej t. zw. Centrolew? Zadaniem tem było 
uzgodnienie stanowiska na terenie Sejmu w sto- 
sunku do najważniejszych zagadnień. będących na 
porządku dziennym Sejmu, obrona prawa i kon- 
styłucji, a wreszcie obrona przed groźbami powła- 
rzającemi się ciągle zamachu stanu, przed terorem, 
wreszcie dla utworzenia jednolitego frontu wybor- 
czego. 

W Polsce łamanie konstytucji stało się rzeczą bę- 
daca Ra porzadku dziennym. Kiedy będzie przecho- 
dził korowód świadków, niewątpliwie to potwier- 
dzi. Czy nie wiadomo jest powszechnie w jaki 
sposób przyszło do wyboru generalnego komisarza 
wyhorczego w r. 1928 z wyraźuem pogwałeeniem 
ustawy? Czy nie jest wiadomem. że wychodziły 
rozpwrzadzenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
za. kióre odpowiedzialność ponoszą poszczególne 
rzady, które je kontrasygnowały? Czy mam przy” 
pominać o tem. w jaki sposób wykonywane kon- 
stytucje, ca do zwołania sesyj sejmowych, czy to 
nia byly hocki.klocki? Czy mam, Wysoki Sadzie, 
duwać lego przykłady? Czy nie stwierdzone 70- 
stały przez Najwyższą Tzbę Kontroli Państwa nic- 
legalne przekroczenia budżetu? 

Czy mam wreszcie przypominać fe liczne wy- 
raki Sadu Najwyższego, stwierdzające nadużycia 
organów administracji w sprawie przeprowadzo- | ogkarżenia przedstawia się niezbyt pewnie. 
nych w r, 1928 wyborów. | P. prokurator oskarża mnie, że nazwałem Pił- 

Ta grupa sześciu stronnietw słanęla na gruncie | sudskiego dyktatorem. a gdzież jest paragraf. by 
prawa wobec groźby zamachu stanu, aby się temu | wyraz „dyktator“ był ohelżywy? Ale jeżeli Wy. 
zamiachowi przeciwstawić. A |soki Sad przytoczy te drobną rzecz. zapytuję, dla- 

Akt oskarżenia zarzuca nam posiadanie hojó- | czego Pp. prokurater, którego i dp | SRA po- 
wek. Przypomnieć należy, że w r. 1929 na zjeździe eadzić © złą wolę. nie. załączył do a => ar w 
w Krakowie zorganizowana została bojówka górali, drugiej części zeznań komendanta po AN 10. 
która napadła na nasze zebranie, a polieja przy- rej ten stwierdza, iż nie widział w W ó 
patrywała się temu bezczynnie. mojem ani aktu gwałtu, ani ehgci obalenia rządu. 


rządność. 


„Walka polityczna. 
a nie rewolucyjna*. 


Moi poprzednicy przedstawili Wysokiemu Sądo- 
wj, jakie są światopogłądy i cele naszych stronnictw. 
Potępiamy wszelki gwałt i wszelką siię fizyczną, 


czyć będziemy. Walczyć to znaczy uświadamiać 
szerokie masy, wytworzyć opinję publiczną, która- 
by potrafiła nawet zmysić dyktatora do ustąpienia. 
Więc nie zamach i rewolucyjne poczynania, jak 
mówi akt oskarżenia. Walczyliśmy z dyktatura i 
wałezyć z nią będziemy. Ale zapytuję sie oskarży- 
ciela publicznego, odkąd to dyktatura stała się in- 
stytueją prawną, stojącą pod ochroną prawa. 

Tam w twierdzy nad Bugiem, długo zastana- 
wiałem się. czy jestem bez grzechu, by znaleźć te 


niu swem, ani w paragrafach kodeksu karnego nie 
mogłem znaleźć odpowiedzi na to, co mi zarzucano, 
i co sam sędzia śledczy Demant nam przeczytał. 
Nie wolno mi mówić o Brześciu. Stosuję się 
więc do tego Ściśle i nie mówię co było w śledztwie. 


O dvktaturze, akcji przeciw 
rządowi i akcie oskarżenia. 


Pan prokurator powinien sobie postawić to py- 
lanie, ezy jest w Połsee dyktatura, czy jej niema. 


akt oskarżenia. Jeżeli zaś jest, to pozostaje odpo- 
wiedź na poprzednie moje zapytanie, odkąd te dy- 
ktatura stoi pod ochroną prawa w Polsce. 

Mówi się dalej w akcie oskarżenia, że porozu- 
miewaliśmy sią i wspólnie działaliśmy celem przy- 
gotowań do obalenia rządu. Ale zapytuję się, któ- 
ryśmy rzad chcieli obalić od roku 1928 do roku 
1980-90? Pylam się p. prokuratora, który to był 
rząd. czy ten. który sprawował władzę, kiedy by- 
liśmy w Brześciu? Przez jakie inne osoby mieliś- 
my ten rząd zastąpić? Może — jak mówi konfident 
poliejj — przez te osoby, których lista została uło- 
żono na konferencji z generalem Kukielem. Ale 
stwierdzić musze, że w żadnej takiej konłereneji 
udziału nie brałem, 

Akt oskarżenia zarzuca mi dalej, że brałem bar- 
dzo czynny udział w województwie kieleckiem w 
sprawie organizacji kongresu. Poza mna miał brać 
udział w tej agitacji również Bagiński. Otóż i tu 
twierdzić muszę, że nigdy moja noga tam nie po- 
stała. O kongresie wiedziałem, na kongres poje- 
chałem i głosowałem za rezołacją. Ale i w tym 
wypadku uważam, że nie popełniłem nie sprzecz- 
nego z prawem. 

W tem miejscu Dr Kiernik cytuje cały szereg 
uchwał. powzietych przez P. S. L. w  pełnem 
brzmieniu. 

Co sie tyczy osoby Pana Prezydenia. to trzeba 
stwierdzić, ze w rezołucji dotyczącej osoby Prezy- 
denta. nie było obrazy władzy zwierzchnej. a wy- 
nika to z wyroku Sadu Najwyższego, na podstawie 
którego redaktor jednego z pism łódzkich został 
za przedrukowanie tej wiadomości uniewinniony. 

Dziś zapytuję sie oskarżyciela publicznego, na 
iakiej podstawie nas sie oskarża o tę przewinę? 
Nie potośmy wprowadzali masy. ażeby nakłaniać 
je do gwałtu. alo po to. aby je zaznajomić z naszem 
stanowiskiem pracy konstytucyjnej. Jeżeli chodzi o 
bojówki. to ja. jako były minister spraw wewnętrz. 
nych, wiedziałem. że bojówki takie są. ale musze 
stwierdzić. że bojówki te znajdowały się pe innej 
stronie, 

Zarzuca nam akt oskarżenia. 
chłooskiej milieji. Gdzież ona jest? 

Moi poprzedniey, kołedzy, nakreślili szeroko tło 
i historję. w jakim kierunku idzie działalność na- 
sza. Ja nie chciałbym powtarzać tych rzeczy i nu- 
żyć Wysokiego Sadu. ale muszę zwrócić jeszcze 
uwagę na kilka momentów, 

Przyznaję. że robiłem zamach stanu. Tak. je. 
stem winny temu. że w r. 1918 dnia 31 paździer- 
nika dokonałem zaniachu stanu na moim odcinku, 
gdy w porozumieniu z Polską komisja likwidacyj- 
na. pozostajacą pod kierownictwem Witosa. usu. 
nęliśmy władze austriackie. 

Dzisiaj znajduję sie na ławie oskarżonych o 
drugi zamaeh stanu. którego nie było. a który miał 
być przygotowany. Wysoki Sądzie! Jestem przeko- 
nany. że już obecnie po naszych wyjaśnieniach akt 


Że był zastęp 
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jednakże w walkach politycznych walczyliśmy į wal- 


zbrodnie. które popełniłem. Niestety ani w sumie- 


Jeżeli jej niema, w takim razie na czem buduje się 
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Nie zauważył uic, coby było przeciwne państwu. 
Przytoczono natomiast to tylko, że nazwałem Pił- 
sudskiego dyktatorem. 

Wielokrotnie sprawowałem władzę w państwie. 
Do władzy mi się nie spieszy. Władza przyniosła 
mi tylko rozgoryczenie i przykrości. Znalazłem 
sprawiedliwość, ale niestety, nie mogła ona być 
wykonana, ponieważ została przekreślona aktem 
łaski! 


Nie armatami 
należy wychowywać Polske. 


Nie zaznałem, będąc u władzy, słodyczy. Spot 
kały mnie zarzuty. W roku 1923 w czasie wypad. 
ków w Krakowie stwierdzone zostało, że brali w 
nich udział strzelcy. To samo Wysoki Sądzie w 
roku 1926, gdy znalazłem się po tej stronie, która 
poszła wraz z prezydentem Rzplitej i byłem wraz 
z legałnym rządem ostrzeliwany w Belwederze. 
Jestem przekonany, że nie armatami należy wy. 
chowywać Polskę, ałe w poszanowaniu praw. — 
Uważaliśmy, że pod naciskiem całej opinji publicz- 
nej zapanuje to zrozumienie i doprowadzi wreszcie 
do zmiany systemu, 

Dzisiaj znajduję się na ławie oskarżonych a 
tymi wszystkimi kolegami, którzy właśnie temu 
systemowi są przeciwni. Co nas łączy — czy czyny; 
przewidziane kodeksem karnym? Nie, Wysoki Są- 
dzie! Połączyło nas, co było naszą wspólną ideą — 
budowanie Polski na podstawach poszanowania 
prawa i konstytucji. Polska musi być oparta o mf- 
ljony, a nie o jednostkę i nie chcemy budować pań- 
stwa na jednostce. My chcemy budować państwo na 
miljonach obywateli, bo to jest siła, która państwa 
może ochronić. Człowiek jest Śmiertelny, naród 
jest nieśmiertelny. 

» 

W czwartym dniu rozprawy składał zeznania 

b. poseł Bagiński. 


Leznanie p. Bagińskiego. 


„Akt oskarżenia — rozpoczyna Bagiński — jar 
ko jeden z głównych zarzutów przeciwko mej oso- 
bie podnosi, że wespół z Arciszewskim, Andrze- 
jem Strugiem i Thuguitem wydałem odezwę do 
Peowiaków, wiernych demokracji w Polsce ludo- 
wej, wzywając ich na zjazd, który następnie odbył 
się w sierpniu". 

Cytując ustępy tej odezwy, mówi Bagiński: 

„Tak mówiłem j pisałem, podtrzymuję wyrażone 
tu poglądy. Muszę uzasadnić, dlaczego w ten spo- 
sób pisałem. Należałem do tych, którzy już przed 
wojną brali udział w pracy niepodległościowej. 
W r. 1912 wstąpiłem we Lwowie do Związku 
Strzeleckiego. Tam na samym wstępie zaciągną- 
łem pewne zobowiązania, że dążyć będę nietylko 
do niepodległej Polski, ale Polski ludowej. W ro- 
ku 1918 byłem członkiem specjalnego kursu, 
w którym brało udział 20 osób, zajmujących obec” 
nie najwyższe stanowiska w państwie. Na tym 
kursie wykładał Józet Piłsudski, który głosił wów- 
czas, że Polska niepodległa ma być Polską demo- 
kratyczną, Polską ludową. 
e Po ukończeniu tego specjalnego kursu wysłana 
mnie na pracę konspiracyjną. Kurs ten również 
był konspiracyjny, mimo, iż odbywał się w Austrji. 
Z polecenia Józeła Piłsudskiego miałem się ze- 
tknąć za kordonemm z przedstawicielami partyj lu- 
dowych, które w swym programie miały niepodle- 
głość. Robota ta była trudna, zwłaszcza praca 
wśród ludu, któremu mówienie o Polsce niepodle- 
głej nasuwały wspomnienią o dawnej Polsce szla- 
checkiej. Chłop zwłaszcza z zaboru rosyjskiego 
pamięta? o tem, co dał mu car, a co znieść musiał 
w Polsce szlacheckiej. Pracowaliśmy jednak w tych 
ciężkich warunkach, głosząc o konieczności pracy 
dla Polski niepodległej i osiągaliśmy rezultaty. 

My, Piłsudczycy, którzy prowadziliśmy robotę 
wśród ludu, powołaliśmy „Wyzwolenie”. W r. 1917 
na zjeździe partyjnym tego stronnictwa był obecny 
Józet Piłsudski, który wzywał na zjeździe najlep” 
szych przedsławicieli ludu do utrzymania się na 
dotychczasowej drodze pracy. zapewniał, że dały- 
my wszysey do budowy Polski ludowej, 

Miałem następnie zaszczyt brać udział w 1918 m 
w pracach przy formowaniu pierwszego rządu. 
Brałem udział w redagowaniu pierwszych odezw 
rządowych. Wszyscy z rządu lubelskiego byli Pił. 
sudezykami. innych ludzi tam nie było. 

Później, w 1920 roku, gdy nawała ze wschodu 
groziła państwu, Stronnictwo Ludowe „„Wyzwole- 
nie“ powołało do obrony kraju wszystko, czem 
rozporządzało. Lokale partyjne zamieniły się 
w biura werbunkowe, Na odezwy, podpisane na- 
szemi nazwiskami, szedł karnie lud polski, mając 
do nas nieograniczone zaufanie. Powstala specjal. 
na organizacja „Związek Obrony OQjezyzny*, 

Od roku 1926 przychodzi okres inny. Celom nas 
szej pracy były względy ideowe, tym, którzy przy- 
szli, chodziło o władzę. 
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Stronnictwo „Wyzwolenie“ nie wiedziało 
e przygotowany zamachu. 

Po zamachu obóz stronnictw ludowych kontaktu 
s marszalkiem Piłsudskim już nie miał. W całej 
mej pracy chciałem widzieć Polskę, opartą na ta- 
kich podstawach, które gruniują się przedewszyst- 
kiem na prawie. 

Chłop jako najsłabszy w społeczeństwie i jak 
najmniej zorgamizowany, jest przedewszystkiem 
zwolennikiem poszanowania prawa. Chce prawo- 
rządnego urzędnika i sprawiedliwości. Tylko tą 
drogą moglibyśmy odnieść w masach ludowych po- 
czucie miłości Ojczyzny. 

Następnie p. Bagiński cytuje swe przemówie- 
nia sejmowe z roku 1929 i 1930, które mają sta- 
nowić dowód, że zawsze wysiępował w obronie 
praworządności i prawa. 

„Jestem oskarżony — mówi — za udział w Cen- 
trolewie, który okreslony jest jako organizacja 
spiskowa. Nie dalszego od prawdy. Centrolew był 
porozumieniem stronnictw, a  kompromisowość 
centrolewu, zwłaszcza w sprawie zamierzonych 
zmian konstytucji, była znana”. ; 

Następnie oskarżony dowodzi, że sprawa zmian 
konstytucji, o której tyle mówiono, była przede- 
wszystkiem niepoważnie traktowana przez rząd. 
Stronnictwa opozycyjne musiały domagać się ad 
rządu ujawnienia projektów i zamiarów w 
ku do konstytucji. To nie była nasza rola. Klub 
rządowy nic w tym względzie nie robił i nie mó- 
wit. Ta sama sytuacja jest teraz, gdy w Sejmie 
rząd posiada oibrzymią większość. Teraz właści- 
wie Sejm jest automatem. Głucho jest o pracach 
nad zmianą konstytucji. 


Czy to było przygotowanie 
do zamachu ? 


„Chce pomówić o tym ustępie aktu oskarżenia, 
który mówi o przygotowaniu zamachu. Przed kon. 
gresem krakowskim odbyło się zebranie prezydjów 
stronnictw w sali Senatu, nżyczonej przez marszał. 
ka Senatu. Co się działo w tej sali nie było ta- 
jemnicą j zostało dawno podane do wiadomości 
publicznej”, Rezolucje Stronnictwa gotowe były do 
rzeczowego załatwienia ustaw, które mogłyby 
wpłynąć na opanowanie kryzysu gospodarczego. 
Wykazaliśmy dobrą wolę. Takie było przygotowa. 
nie do kongresu krakowskiego. Czy to jest przy- 
gotowanie zamachu? 

Jest w akcie oskarżenia zarzut, że GCentrolew 
to był jakiś tajny sztab opozycji. A jeśliby nawet 
był sztabem, czy to byłoby źle? Jeśli ten sztab 
miał takie właśnie cele do zrealizowania. A gdyby 
nawet miało powstać zamiast kilku stronnictw jed- 
no stronnictwo, czyby to uznać nałeżało za złe? 
Robi się nam zarzut, że ten sztab był zakonspiro- 
wany. Ten zarzut jest niesłuszny, ale natomiast 
stwierdzić należy, że Polska żyje w tych warun- 
kach, że konspiracja jest jedynym motorem, który 
rządzi systemem. Rząd nie wie nic, nie nie wie 
klub, który ma rządzić parlamentem. Myśmy nie 
konspirowali, bo nie mieliśmy co konspirować. 

„Gazeta Polska" napisała w dniu rozpoczęcia 
łego procesu, że społeczeństwo wydało już wyrok 
w tej sprawie. Czy tak jest rzeczywiście? Jeżeliby 
%o miało być prawdą, jeżeli za rządem stoj ławą 
społeczeństwo, to w takim razie i w tym procesie 
r jednej strony winni się znajdować zbrodniarze, 
a z drugiej społeczeństwo. Tymczasem przeciwko 
zbrodniarzom wystawiono urzędników, zależnych 
od rządu, których widzimy na długiej liście świad- 
ków. To, 00 jest wolnego w Polsce, co ma łączność 
z kulturą, jest po stronie oskarżonych. Kwiat naj- 
wyższej kultury mamy za soba, a przeciwko gobie 
Legję Mocarstwową, która jest podporządkowana 
rządowi i której listę członków, złożoną z prze- 
stępców, drukowało niedawno jedno z pism. 
U żadnego z nas nie robiono rewizji dlatego, że 
dobrze wiedziano, że nie się nie znajdzie. 

Jestem oskarżony jako przedstawiciel „„Wyzwo- 
lenia", Zaznaczyć muszę, iż od 31 grudnia 1028 r. 
przestałem być członkiem prezydjum klubu parla- 
bientarnego, a członkiem prezydjum stronnictwa 
14 lipca. 

Chcę poruszyć zarzuty, zawarte w zeznaniach 
p. Kaweckiego, który twierdził, że 17 listopada 
1929 r. Bagiński przemawiał na wiecu w Sokółce, 
żeby nie płacić podatków, nie dawać rekrula, nie 
spełniać obowiązków względem państwa, że Pił. 
sudski zdradził kraj i oddał go Wrogoiu. 22 paź- 
dziernika 1930 r. p. sędzia Demant przedstawił mi 
te zarzuty. Byliśmy zamknięci, odgrodzeni od świa- 
ta, nie mogli<my się bronić, Nie wolno nam było 
mieć papieru. 

W związku z zarzutami, stawianemi mi przez 
|p. Kaweckiego, sędzia śledczy Demant wystoso- 
lwat do władz administracyjnych w Pińsku i So- 
„kołowie pisma z żądanicm dostarczenia odpisów 
|moich mów. 
| W odpowiedzi na te pisma nadesłano zę sta. 
|= dokładne streszczenie mojego przemówie- 
lnia w Sokółce. Nie znaleziono w niem nie z inkry- 
minowanych mi przez Kaweckiego zarzutów, 

Z Mińska nadeszła odpowiedź ua pismo p, De. 
jmanta, że działalność stronnictwa Wyzwolenie, 
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wedle wiadomości wladz administr. w oslatnich 
czasach nie zawiera nie godnego uwagi. 

Mimo tych dwóch urzędowych wyjaśnień, w ak- 
cie oskarżenia zostały postawione pod moim adre- 
sem zarzuty. Tak się złożyło, że poznałem przez 
Sylwestra Wojewódzkiego p. Kaweckiego, osobi- 
stość dość znaną w naszem życiu politycznem. 
Sylwester Wojewódzki służy obecnie jednej dyk- 
taturze, a Kawecki drugiej. P. Kawecki zgłaszał 
się zresztą w swoim czasie z ofertami współpracy 
w Wyzwoleniu. 


DLACZEGO PRZESTAŁEM BYĆ 
PIŁSUDCZYKIEM? 
rzuca pytanie osk. Bagiński. 

Do tego skłonił mnie obraz kraju. Widzę: mo- 
ralne cmentarzysko. Wszystko się łamie. Z od- 

|cinka wsi, który jest mi najbliższy, mogę stwier- 
dzić, że samorząd tam nie istnieje, że zniszczono 
szkołę państwową jaką był samorząd gminny. Nie- 
JAR orgamizacji rolników, a również leży dziś 
w gruzach druga szkoła życia publicznego — 
spółdzielczość. Na tem podłożu rodzi się niewiara 
i obojętność, ale czy na tem podłożu może wyrastać 
obywatel? Lęgnie się w umysłach obywateli czę- 
ściowa obojętność względem obowiązków w sto- 
sunku do państwa. 

Ja nie należałem nigdy do tych pretorjanów, 
u których decydował rozkaz i uśmiech. Tutaj cy- 
| tuje rozmowę jednego ze swoich kolegów z Wy- 
| zwoienia z Piłsudczykiem, ślepo posłusznym mar- 
szałkowi, który powiedział w odpowiedzi na rzu- 
cone w czasie dyskusji pytania, co zrobi, jeżeli 
marszałek ogłosi monarchję: To za nią pójdę — 
odpowiedział ów członek Wyzwolenia — bo Pol- 
ska będzie tego pewnie potrzebowała. 

W maju 1928 roku na posiedzeniu komisji 
budżetowej oświadczyłem, że składam krzyż Vir. 
tuti Militari. Co mnie do tego skłoniło? Pierwszy 
,impuls dały mi pierwsze wrażenia z otwarcia Sej- 
|mnu, kiedy gen. Składkowski na czele policji wkro- 
czył na salę sejmową. Wówczas to na samym 
froncie zobaczyłem krzyż Virtuti Militari i już 
wtenczas pomyślałem sobie... Nigdy nie mogłem 
się pogodzić z tem, aby ten krzyż, który mimo 
wszystko był mi drogi, w tych warunkach móc no- 
sić na piersiach. 

ZAJŚCIE Z P. BAGIŃSKIM I MASTKIEM. 

Tutaj p. Bagiński ponownie porusza swe przej- 
ścia w Brześciu, a p. Mastek wtrąca się, wykrzy- 
kując głośno. 

Przewodniczący do Mastka: Ostatni raz pana 
Wzywa do zaprzestania okrzyków. Proszę wstać! 
P. Mastek wstaje. Ale woła w dalszym ciągu: 
Niech świat się dowie, co się działo za murami 
Brześcia. 

Przewodniczący: Wzywam pana do natychmia. 
stowego opuszczenia sali. 

Mastek wychodzi, 

Przewodniczący, zwracając się do oskarżonego 
Bagińskiego, mówi: 

— Ponieważ nie zastosował się pan do moich 
zarządzeń, odbieram panu głos. 

Przewodniczący zarządził przerwę. 


Wnioski obrońców. 


Po kilkunastominutowej przerwie adw. Graliń- 
ski składa wniosek: 

„Wobec oskarżonych dopuszczono się przestęp- 
stwa. Chcą o tem zeznawać. Pan przewodniczący 
w drodze zarządzeń porządkowych odbiera im głos 
i nie pozwala im mówić na ten temat. Stawiam 
wniosek merytoryczny na podstawie art. 306 kpk., 
domagajac się postanowienia całego kompletu 8ą- 
du we względzie dopuszczenia zeznań oskarżonych 
dotyczących wypadków, jakie rozegrały się za mu- 
rami Brześcia. 

Drugi z obrońców, adw. Szumański, przyłącza- 
jąc się do tego wniosku, wywodzi, że art. 240 kpk. 
nakazuje przyjęcie zameldowania o przestępstwie. 
Sąd winien wysłuchać ujawnionych przez oskarżo. 
nych przestępstw, jakie zostały w stosunku do 
nich popełnione. 

Domagać się będziemy od sądu — mówi obroń- 
ca — umotywowanej decyzji i dania odpowiedzi 
na pytanie, rzucone wczoraj przez jednego z oskar- 

|żonych. Dlaczego sąd nie dopuszcza zeznań oskar- 
|żonych dotyczących postępowania władz admini- 
stracyjnych w okresie śledztwa pierwiastkowego, 
podczas gdy w sprawie o zabójstwo Centnerszwera 
sąd dopuścił rozważanie zarzutów stawianych 
przez oskarżonych funkcjonarjuszom policji o wy- 
muszamie, że wymuszano zeznania przy użyciu 
przemocy fizycznej. Wymagać będziemy od sądu 
umioływowania decyzji w kierunku artykułu 230. 

Adw. Landau: W dniu wczorajszym odebrany 
został głos mojemu klientowi osk. Ciołkoszowi 
z tych samych powodów, co dzisiaj p. przewodni- 
czący pozbawił głosu osk. Bagińskiego. Traktowa- 
nie zeznań oskarżonych, jako kwestji porządkowej, 
jest nieporozumieniem między sądem a ławą 
oskarżonych. Oskarżeni, mówiąc o Brześciu, nie 
robią demonstracyj — to jest ich teza obrończa — 


teza jasna. Oskarżeni twierdzą, że zostali osadzeni 
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w Brześciu nie dlatego, że byli oskarżeni o zbro- 
dnię stanu, lecz dlatego obecnie ukazał się akt 
oskarżenia, aby usprawiedliwić i pokryć to wszyst- 
ko, co się działo w Brześciu. To jest teza obrończa 
oskarżonych i ich obrońców. 

Być może, iż jest to teza dobra, może się ona 
okazać złą, wykaże to wyrok, w każdym razie obec- 
nie tezy obrończej nie może sąd zignorować. Nie 
wolno dyktować oskarżonym i nam, jak mamy ich 
bronić. 

Mam zaszczyt prosić, aby Wysoki Sąd zechciał 
wysłuchać, co mają oskarżeni do powiedzenia 
o Brześciu, Przedwczoraj powiedział pan prze- 
wodniczący, że dlatego nie może pozwolić na ze- 
znania w tym przedmiocie, gdyż nie ma możności 
sprawdzenia ich prawdziwości. W ciągu pół go- 
dziny gotowi jesteśmy sporządzić wniosek o po- 
wołanie świadków, którzy będą mogli stwierdzić, 
co się działo w Brześciu. 


Trybunał wniosek obrony oddalił. 


Zeznania Dra Putka. 


Następnie przewodniczący trybunału Herma- 
nowski udziela głosu oskarżonemu posł. Putkowi. 
— Staję dziś na ławie oskarżonych z łaski pa- 
na prokuratora. To co pan prokurator przytoczył 
w akcie oskarżenia w uzasadnieniu rzekomej mo 
jej winy, jest tak szczupłe co do przestrzeni i fak- 
tów, że zauważyć muszę, iż nawet nie usiłowano 
należycie oskarżenia umotywować, 

Wśród jakich warunków zmałazłem się na ławie 
oskarżonych? Istnieje przecież w Polsce prawo i 
kodeks karny, który jest obowiązujący dla pro- 
kuratora. Prawo reguluje stosunki i chyba mam 
prawo powołać się ba to właśnie prawo i mam 
prawo domagać się, ażeby ono było stosowane. 
Panie prokuratorze — mówi poseł Putek, zwra- 
cając się do prokuratora: — Na jakiej podstawie 
stoję tu na ławie oskarżonych, jeśli wogóle prze- 
ciwko mnie śledztwo nie było prowadzone? 

Przecież ustawa o postępowaniu karnem po. 
wiada, że jeżeli chodzi o przestępstwo polityczne, 
to śledztwo takie musi być prowadzone i to jest 
obowiązkiem władz sprawiedliwości. 

Żadnych decyzyj p. sędziego śledczego do dnia 
dzisiejszego mi nie doręczono. Więc bez śledztwa 
które przewiduje kodeks karny, stoję przed try- 
bunałem jako oskarżony, stoję jako oskarżony bez 
przeprowadzenia przeciwko mnie w sposób for- 
malny tego, co się nazywa śledztwem wstępnem. 

Wielką kolubrynę skierowano przeciwko mnie 
w postaci aktu oskarżenia i prawem mojem jest 
się bronić. 

Obawiano się nas, żeśmy utworzyli organizację 
rewolucyjną pod nazwą Centrolew. Mówiono, że 
organizacja ta ułożyła plan objęcia przemocą wła- 
dzy, że zwołała Kongres krakowski, opracowała 
rewolucyjne uchwały, wydała rozkaz zmobilizowa- 
nia mas i przygotowała zbrojny marsz na Warsza- 
wę. To jest treść całego oskarżenia. 

Stoję tedy na ławie oskarżonych jako zbrode 
niarz stanu. 

Jestem jednym z młodszych oskarżonych, za» 
siadających na tej ławie. Jednakże mimo mego 
wieku, należę do dość starych działaczy politycz- 
nych. 

Od samego poczatku moja praca polityczna 
tkwiła w ruchu ludowym.  Należałem do stron- 
nictwa luduwego na tym terenie Rzplitej, na któ- 
rym warunki konstytucyjne w latach niewoli po. 
zwalłały na organizowanie ruchu politycznego chło- 
pów. Stronnictwo ludowe, jeżeli chodzi o Wyzwo- 
lenie, było 3 razy rozbijane, a za każdym razem 
robili to Piłsudczycy. Stronnictwo „Piasta* było 
dwa razy rozbijane, a Stronnictwo Chłopskie raz. 
I objektem tej polityki byłem ja tak samo i dzisiai 
jestem zbrodniarzem stanu. 


„„Namawiano mnie do rozbicia 
stronnictwa. 


Stoję na ławie oskarżonych, a w r. 1928, w 
tym roku, który jest objęty aktem oskarżenia, 
emisarjusze zgłaszali się do mnie z listem pod 
pieczęcią urzędową i nagłówkiem urzędowym. 
proponując, ażebym dopomagał jeszcze do nowe- 
go rozbicia Stronnietwa Ludowego. Przecież wte 
dy, kiedy zakładano tak zwaną grupe chłopska, 
to mnie zaproszono do urzędu wojewódzkiego 
w Krakowie i mnie się proponowało, bym objął 
redakeję „Chłopa Polskiego* i przez to doprowadził 
do rozbicia sronnictwa. Czy było to umoralnianie 
społeczeństwa? Oczywiście odrzuciłem to. Ale w 
roku ubiegłym przyszli wybitni dygnitarze rzą- 
dowi z propozycją rozbijania Stronnictwa Ludo- 
wego, współpracy z rządem. Kiedy oświadczyłem: 
„Jakże w takich warnnkach współpraca jest możli- 
wa, jeżeli przedstawiciel chłopów, jakim jest prez. 
Witos, zamknięty jest w Brześciu* — usłyszałem 
od jednego z tych dygnitarzy odpowiedź: „A cóż 
z tego, chwyciło się chama za mordę i jest spokój 
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w kraju”. I to jest odpowiedz nowej szlachetczyz- 
ny — mówi podniesionym głosem p. Pulek — któ- 
ra się wytworzyła obecnic w Polsce. Ta rozmowa 
miała miejsce we wrześniu. Prowadził ją pułkow- 
nik Ryszanek i pułkownik Kostek Biernacki. Oczy- 
wiście odpowiedziałem na to, że nie jestem uliez- 
nica i propozycja tych panów byłaby chyba obrazą 
saluiego marsz. Piłsudskiego, który powiedział, że 
nie będzie współpracował z partyjnikami. Na to 
usłyszałem odpowiedź: „Jeżeli pan rozbije stron- 
niewo, wypuścimy pana z więzienia”, 

W akcie oskarżenia włożono nowe pojęcie praw- 
no-polityczne, mianowicie pojęcie rządów pomajo- 
wych marsz. Piłsudskiego. W ten sposób dykta- 
turze stara się urząd prokuratorski nadać charak- 


ter jakiejś instytucji prawno-publicznej, która win- | 


na być urzędownie przy pomocy kodeksu karnego, 
przy pomocy urzedu prokuratorskiego broniona. 
Otóż przeciwko tym rządom od roku 1928 aż do 
chwili umieszczenia mnie i mych kolegów w Brze- 
ściu. mieliśmy wszyscy spiskować w taki sposób, 
jak. wykazano w akcie osksrżenia. 

Mieliśmy tworzyć spisek w formie Centrolewu, 
który miał jakiś plan, a który dotąd jeszcze nie 
został ujawniony. Zapytuję pana prokuratora, o 
który rząd panu chodzi. bo przecież za sejmo- 
władztwa nie było tyle rządów w Polsce, ile jest 
ich obcenie. Z tego wyrażenia. jakie zapisane jest 
w akcie oskarżenia, wynikałoby. że rząd Rzeczy- 
pospolitej jest wiasnością jednej osoby. pana marsz. 
Piłsudskiego. Przecież minister czyli sługa. jest 
sługą państwa, a nasza konstytucja taką rolę dla 
ministra przewiduje. On ma hvć sługa Państwa. a 
nie marszałka Piłsudskiego. Nas osobisty stosu- 
nek panów ministrów do marszałka Piłsudskiego 
nte nie obchodzi. nas obchodzi stosunek ministra 
do konstytucji. de prawa. do państwa. 


Za sprawozdanie znalazłem się 
w Brześcin. 


Właściwie w Polsce to miclismy przez dlugi 
okres czasu od maja 1926 roku dwa rządy: jeden 
rząd formalny. wprawdzie poczuwający się do od- 
powiedzialności przed Sejmem, ale uważający się 
za odpowiedzialny przed panem marszałkiem Pił- 
sudskim, a oprócz tego był drugi rząd, ten rząd 
faktyczny, który nie gromadził się ha posiedzeniach 
w pałacu Namiestnikowskim. ale gromadził się 
przy stolikach w kawiarni ..Europejskiej"* i ten 
rząd pułkowników decydował o tem. w jakim kie- 
runie ma iść polityka państwa. 

I byliśmy świadkami, że pomiędzy tym rządem 
formalnym, a rządem faktycznym był modus vi- 
vendi. Jeżeli się to twierdzi. że my spiskowaliśmy 
przeciw rządowi marszałka Piłsudskiego, to ja py- 
łam, przeciw któremu rządowi i kiedy ja i moje 
stronnictwo spiskowało? Przecież stronnictwo moje 
ma zapisane momenty, żeśmy w tym okresie czasu 
również z rządem marszałka Piłsudskiego energi- 
cznie współpracowali, a nawet moja skroiana 030- 
ba w czasie tej współpracy w kierunku dobra pań- 
siwa odegrala tę rolę, jaką odegrać jej polecono. 
Czy pan prokurator przypadkiem nie pamięta tej 
ery dziejów lat ostatnieb, kiedy przyszedł rząd P- 
Bartla po p. Świialskim? Stosunek nasz do gabi- 
netu, w którym zasiadał p. Dutkiewicz i Józewski 
na terenie parlamentarnym zaostrzył się, jeśli cho- 
dzi o nasze slronnietwo, a to przedewszystkiem na 
skutek wyborów w roku 1928. a specjalnie na gku- 
tek specyficznej polityki ministra spraw wewnętrz- 
nych Ńkladkowskiego, odpowiedzialnego nietylko 
ra inne aktv administracyjne, ale odpowiedzialnego 
również głównie za akty wyborcze w 1928 roku. 

Zmierzam do tego, ażeby uzasadnić tezę. że w 
Brześcia znalazłem się nie jako ofiara zamętu po- 
litycznego, ale z powodu zemsty politycznej min. 
Składkowskiego. Dlaczego? — zapytuję. Bo poja- 
wił się w parlamencie wniosek wszystkich stron- 
nictw i kluhów z wyjątkiem rządowego stron- 
nietwa o zbadanie nadużyć wyborczych, popełnio- 
nych w czasie akcji wyborczej w roku 1928. i 

Stronnictwa te, zasiadajace w komisji admini- 
stracyjnej, nałożyły na mnie obowiązek należytego 
zroľerowania tyeh spraw i przedłożenia sprawozda- 
nia komisji, względnie Sejmowi. W wyniku tego 
zostało ułożone mojo sprawozdanie. W sprawozda- 
nin lem zawarte były fakty, które mojem zdaniem 
wymagały, ażeby przed Trybunałem Stanu, sbok p. 
zmnistra Czechowieza, stanął również p. minister 
Skladkowski, 

Za sprawozdanie to znalazłem sie w Rrześciu. 
Znaleźli się również wszysey przedstawiciele opo- 
zycji. biorący udział w komisji administracyjnej. 

Następnie p. Putek omawia złożenie go z urzę- 
du wójlowskiego w Choczni. 

Nastepnie p. Putek mówi: T oto w dniu 13-go 


.PTAST", dnia S.go października 1931 roku 


Pokój Nr. 253. 


Wysoki Trybunał niewątpliwie pamięta, że geu. 
Składkowskiemu nie uchwalono funduszu dyspo- 
zycyjnego. Gdy przyszedł min, Józewski, uznając 
konieczność przyznania mu funduszu dyspozycyj- 
nego, wysiąpiliśmy z propozycją, że ten fundusz. 
należy mu przyzuać w wysokości 3 miłjonów złotych. 
Mówiliśmy p. Józewskiemu, aby pozbył się osób, z 
któremi nasze stronnietwo było w niezgodzie, mia 
nowicie pp. Stamirowskiego i Hauke-Nowaka, Przy- 
pominam, że w okresie tym, w hotelu „Europej- 
skim“, w pokoju Nr. 253 mieszkał p, Hipolit Śliwiń- 
ski, gdzie odbywało się porozumienie pomiędzy 
min. Józewskim a naszem stronnietwem i on ułat- 
wiał nam kontakt. Prosiliśimy, aby tych pułkowni- 
ków, zasiadających przy stolikach w „Europejskiej“ 
usunąć z ministerstwa. P, Józewski powiedział, że 
zacznie to robić i stało się rzeczywiście, że nie 
brali udziału w posiedzeniach Sejmu i komisyj. 
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— Uważam, że praca dla Rzeczpospolitej musi 
się opierać na szerokiej demokracji, na ludzie 
wiejskim, gdyż lud ten ma w Polsce przewagę, 
uważam, że jakiby rząd nie był, to ten będzie rzą- 
dem uznanym, który będzie szanował prawo į bę. 
dzie szanował naród. 

Na tem zakończył swoje wyjaśnienia poseł Sa- 
wieki. 


| p JE EEEE 


Co pisze prasa 
o przemówieniu p. Witosa ? 


Wielkie przemówienie p. Witosa wywarło ol- 
brzymie wrażenie. Sprawozdawca „Głosu Narodu* 
donosi o tem przemówieniu co następuje: 

„Kulminacyjnym. punktem trzeciego dnia roz- 
praw sądowych było wielkie przemówienie posła 


Komisja budżetowa współpracowała z p. Józew- | Witosa, który stojąc dwa razy na czele rządu w Pol- 


skim i w przyspieszonem 
budżet. 

Przyszedł rząd p. Sławka, a wraz z nim znowu 
| min. Składkowski i nadszedł moment, kiedy zosta- 
łem aresztowany. Komisarz policji, pokazując mi 
postanowienie ministerjalne, wskazał, że podpisane 


tempie uchwaliliśmy |sce i to w chwili dla niej najtragiczniejszej, ma 


istotnie bardzo dużo do powiedzenia. Wśród ciszy, 
pełnej naprężenia, padały słowa mocne w treści, 
ale opanowane pod względem formy, czyniąc przez 
to jeszcze większe wrażenie. Przypominały się 
przełomowe dni z sierpnia r. 1920, kiedy to Witos 


jjest ono przez min. Składkowskiego. Jeżeli chodzi |; stworzony przez niego rząd Obrony narod>wef 
o listę tych proskrybowanych, którzy mieli iść do |mobilizował wszystkie żywe siły w państwie da 


Brześcia, to ani mnie, ani kolegi Pragera nie było. 
Cele były przygotowane, a nie było kontyngentu. 
Nazwiska moje i Pragera zostały wpisane z woli 
min. Składkowskiego, 

Na kongresie w Krakowie na placu Kleparskim 


walki z bolszewizmem. Jak bolesna ironja brzmia. 
ły przytoczone przez oskarżonego, kawalera orderu 
Orła białego, ustępy z listu odręcznego, wystoso= 
wanego do niego przez ówczesnego naczelnika 
państwa. Ten sam, kóremu naczelnik państwa wy- 


przemawiało bardzo wielu mówców, ale nie wielu |rąził uznanie i podziękowanie za wzmocnienie an: 


jz nich jest na ławie oskarżenia. I ja byłem w Kra- 

kowie i przemawiałem na rynku. Przemówienie 
moje składa się z dwóch części: atak na partję 
stańczykowską i atak na sanację. Prócz tego, co 
powiedziałem. obecnie nic więcej nie mam do do- 
dania. 

W Brześciu sędzia Demant pytał mnie, czy by- 
rem na Kleparzu i słyszałem okrzyki przeciw Pre 
zydentowi. Odpowiedziajiem mu, że były okrzyki, 
lecz treści ich nie słyszałem. 

Jest nas 11 zbroglniarzy, których otaksowano na 
100.000 zł. (kaucje). Suma ta leży w depozycie są- 
dowym. aby zabezpieczyć nasze stawiennictwo w 
sądzie. Nie wiem, kiedy się proces skończy, ale dia 
nas sprawa jest zupełnie jasna. Wyrokiem sądu chce 


trzech ciał ustawodawczych. dn obecnego Sejmu nie 
wszedłem, bo jak stwierdzają. akta.. przedłożone 
Najw. Trybunałowi. moi opiekunowie dali mi de- 
klarację wtedy. kiedy termin tych deklaracyj minal. i 
Cały proces został sprokurowany po to. aby opinii 
całego Świata powiedzieć, że racją był Brześć — 
zakończył swoje przemówienie p. Putek. 


Ostatni oskarżony p. Sawicki 
ma głos. 


Ostatni z oskarżonych pos. Sawicki mówi: 

Jeśli chodzi o tak ważną zbrodnię, jak kongres 
krakowski, to przecież cały szereg ludzi, którzy 
tam byli, wygłaszali przemówienia i uchwalali re- 
zolucje, winni być aktem tym objęci — przecież 
ja na tym kongresie nie byłem, a w akcie oskar- 
żenia taki zarzut mi się stawia, 

W dalszym ciągu pos. Sawicki w długiem wy- 
jaśnieniu opisuje historję swej pracy, jak został 
inwalidą. jak pracował na terenie ludowym j jak 
pragnął wciągnąć ludność wiejską do spraw poli- 
tycznych. 

Jeśli chodzi o akt oskarżenia, to zarzuca on mi 
również zorganizowanie 9 wieców. Przyznam się, 
że w ciągu mojej działalności politycznej urządzi- 
leim więcej, niż 200 wieców, więe dlaczego w ak- 
cie oskarżenia mówi się tylko o 9-ciu? 

Jestem oskarżony z art. 101, a właściwie powi- 
nienem być oskarżony z art. 102, bo przecież akt 
oskarżenia zarzuca mi niepłacenie podatków, strze- 
lanie do policji i inne przestępstwa, skierowane 
przeciw państwu. Wysoki Sąd zechce przyjąć vde 
mnie oświadczenie, że sprawa o strzały de policji 
została uchylona wyrokiem sądowym. Dlaczego 
więc zalicza się ją obecnie do aktu oskarżenia? 

W czasie mojej działalności miałem 16 spraw 
sądowych i 16 wyroków uniewinniających. Ten akt 
| oskarżenia, który w tej chwili mam przed sobą, 
jest analogiczny z całym szeregiem spraw, które 
już mialem i w sprawie których zapadły wyroki. 
A więc dlaczego wytłoczony został ten proces, dla- 
czego siedziałem w Brześciu. Pytanie to sobie sta- 
wiałem niejednokrotnie i dotąd nie mogę nań od. 
powiedzieć. 

Przyszła chwilą rozwiązania Sejmu ij oto dnia 
8 września zostałem wezwany do sedziego śŚled. 


września 1929 r. rozwiązano Radę gminną w Chocz-|czego w Białymstoku i aresztowany za strzelanie 
m. a w dniu 14, a wiec zaraz następnego dnia,| do policji. Trzymano mnie tam 2 dni. Trzeciej 
z. prezydjnm Rady ministrów. z komisji dla uspraw- | nocy oświadezono mi, że mam być wypuszczony na 
nienia administracji publicznej. otrzymuję pismo, wolność. f 

zapraszające mnie do narad w komisji dła uspraw-| Po złożonych wyjaśnieniach pos. Sawicki koń- 
enia administracji. (Na sali wesołość). czy swoje przemówienie następująco: 


torytetu władzy, w dziesięć lat później znalazł się 
na ławie oskarżonych w procesie, wszczętym z ro» 
kazn b, naczelnika państwa i pod zarzutem zama» 
chu na władzę. Jest to paradoks tak tragiczny, ża 
nietylko zdumiewa, ale po prostu przestrasza... 

Żyjemy w czasach, kiedy wszystko jest jeszcza 
w Polsce płynne, ale tak długo trwać nie może. 
Zmiany przyjść muszą. Wierzy w to poseł Witos 
i wyraz tej wiary dał w zakończeniu swego przew 
mówienia. 

Dziś te słowa b. premjera rządu Obrony naro. 
dowej rozbrzmiewają po całej Polsce. Warto się 
nad niemi zastanowić i dobrze je przemyśleć”, 

Gd 
Sala sądowa Sądu Okręgowego w Warszawie. Tłocz- 


|się Jegalizować system dyktatury. Byłem posłem do | no, duszno, napięcie, oczekiwanie... Mówi premjer Witos 


(przepraszam Oskarżony Witos...) Bez afektacji, bez pa- 
tosu, zdania urywane, słowa jak spiżowe uderzenia nilo- 
ta spadają na zastygłych słuchaczy. Nieuchwytna nie- 
zmożona potęga. Nad szarą salą sądową, nad tymi su» 
rowymi mężami, przybranymi w togi rozpięly się nie- 
śmiertelne słowa, słowa — skrzydła odradzającej się 
polskiej mocy tworzenia „chłop potęgą jest i basta". 
Wiele się głów pochyliło, w wielu oczach żaiskrzyt się 
wstyd, zastygla jakby lza uwielbienia, a może skruchy 
za ten wielki trud, ża tę wielką moc, za:to morze, qe- 
henne męki ż cierpienia. 

Witosowi głos zastygł, wnet podniósł się aż pod 
stropy wysokiej sądowej sali, drży piorunem potępie- 
nia, piętnuje, oskarża... Wielki prokurator — lub polski, 
spokojny, rubaszny, a groźny, podniósł się z lawy oskar- 
żonych. I dziw.. czy lapsus językowe, czy jakiś chwył 
retoryczny a słowa „obóz pomajowy” w twardych 
ustach zabrzmiały „pomajowy łobuz". A może tylko tak 
usłyszała sala sądowa, może tak wielkie już było tchnie- 
nie tej chłopskiej mocy, tak wielka sugestja prawdy i 
siły. Jeszcze niżej pochylły się głowy, niżej, niżej... 

Nomen omen! Esbe, 

„Robotnik“, 


W piątek, dnia 30. października b. r. odbył się 
w Krakowie Zjazd delegatów powiatu krakowskie- 
go przy udziale posła Brodackiego, który też wy- 
głosił referat o obecnem położeniu politycznem 1 
gospodarczem. Przemawiali b. poseł Szezepański, 
Dr Janik, Bielenin, Wyroba. 

Zjazd wysłał depeszę na rece prezesa W, Witosa 


ano 


Koniiskaty. 


Kurjer Warszawski zosłał skoniiskowany za 
niektóre ustępy z przemówienia więźnia brzeskic» 
go p. Hermana Liebermana. 

Dziennik Ludowy, wychodzący we Lwowie, 
został skonfiskowany za przedrukowanie listu pro- 
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego protestujący 
przeciw metodom brzeskim, List ten był drukowaę 
ny w grudniu zeszłego roku w całej prasie pol- 
skiej. Zaznaczyć należy. że w ciągu bieżącego ro- 
ku „Dziennik Ludowy“ został skonfiskowany jnż 
71 razy (do dnia 28 października b. r.). 

Żółta Mucha, pismo humorystyczne 
również skonfiskowaną. 

Głos Narodu uległ konfiskacie za zamieszczenie 
pewnych ustępów z mowy posła Liebermana. 

Ponadto ulegly konfiskacie „Polonja“ w Kalo- 
wicach, „Dobry Wieczór* w Warszawie i „Nowy 
Dziennik“ i „Naprzód“ w Krakowie. 


zosłała 


śłozszerzaicie 


uu „Siasta”. 
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Wszysey Czytelnicy 
„PIASTA” do pracy! 


Wydawnictwo „Piasta“ organizuje od 20-go 
pażdziernika do 20 listopada br. 


Miesiąc Propagandy „Piasta ~~ 


w którym wezmą udział wszyscy czytelnicy 
„Piasta“. Każdy nasz czytelnik, który w tym 
czasie zjedna nowego prenumeratora „Piasta“ 
otrzyma zupełnie bezpłatnie jako upo- 
minek książkę powieściową. Ilu nowych 
prenumeratorów zjedna dany czytelnik, tyle 
książek powieściowych otrzyma zupełnie bez- 
płatnie. 

Do pracy więc — zwłaszcza zaś mło- 
dzież zorganizowana w kołach Stronni- 
etwa Ludowego! 


Wydawnictwo. 


Wybory w Anglįi. 


Po przesileniu rządowem i po wypadkach z niem 
związanych w Anglji stało się jasnem, że wybory 
nastąpią rychło. Tak się też stało. Król wydał de- 
kret o rozwiązaniu parlamentu i rozpisaniu nowych 


wyborów. Wybory te, które zostały przeprowadzone . 


w niedzielę dały olbrzymie zwycięstwo partji kon- 
serwatywnej. Podczas gdy przy ostatnich wybo- 
rach skład parłamentu przedstawiał się następu- 
jąco: Labour Party miała 270 mandatów, konser- 


Ratujcie włosy I 


1) Wystrzegajcie się powierzyć losy swołeh włosów 
nietachowcom ! 

z) Tylko lekarz może przeprowadzić fachowo ł sinte- 
ernie kuracie włosów. 

Celem akutecznej walki za wazystkie- 
mi chorobami włosów, powołałem na 
podstawie mojej kilkuletniej praktyki 
zagranieą do życia instytnt i zaprawa- 
dziłem ZUPEŁNIE REZPŁATNE 

BADANIE WŁOSÓW KAŻDEMU. 
Lekarz może chorego wyleczyć wów- 
~zas, gdy pozna przyczyny jego choroby. 

Nie ulega najmniejszej wątpliweści, 
zò w intaresia każdego jest, aby przy- 
slal jak najprędzej pod niżej wakazanym 
adresam parę wyczesanych włosów z 
wypełnionym kwestjonarjuszem. Zba- 
dam je sumiennie i o wyniku zawiado- 
mię, zachowująć dyskrecję. 898 (—) 
Na odpowiedź załączyć znaczek za 35 gr. — Adres: 


Łaburatorjlum Dra ADLERA. Kraków, Zielona 16/2289. 


NIEULECZALNIE 


Nazwisko 
Adres 

Zajęcie 
Czy aierpiał na wypadanie włosow ? 


Czy ma łupież? 
Czy włosy są tlusta ? 


Czy. włosy. są rzadkie? 


Cry próbował jakich środków baz- 
skutecznie ? 


Jeżeli tak, jakich ? 


Czy cierpi na bóla głowy? 
UWAGA: Proszę pisać wyraźnie. 


„PIAST, dnia 8.go października 1931 roku 


waiyści mieli 263, liberali 58, grupa Mac Donalda 
po przesileniu) 14, to w obecnym parlamencie 
układ sił będzie następujący: konserwatyści 471 
mandatów, grupa Mac Donalda t4, liberali grupy 
Simona i grupy Samuela 63, Partja Pracy socja- 
liści Hendersona 50. Liberali grupy Lloyd Geor- 
ge'a 7, niezależni 5. Nie są to jeszcze ostateczne 
obliczenia, ale stosunek ten nie ulegnie już więk- 
szej zmianie. 


~ 


Odpowicdzi Redakcji. 


WP. Jun Łazarz w Słonie: Za dług córki w tym wy- 
adku ojciec nie odpowiada i notarjusz nie może inta- 
ulować się na gruncie ojca na roszczenie córki, może 
jednak to uczynić na majątku spadkowym. — WP. Jó- 
zef Ceglecki w pow. Czortków: Jeżeli zostało adnoto- 
wane w księgach hipotecznych postępowanie ubezwłas- 
nowolnienia posiadaczki gruntu, to sprzedaż uskutecz- 
niona przez nią owego gruntu jest nieważna, chociaż 

t ten dostai się do osrby trzeciej. Kurator może 
kontrakt kupna sprzedaży zaczepić o uznanie bezsku- 
teczności. Sędzia odpowiada, jeżeli mu się udowodni 
winę. Sprawę tę oddać adwokatowi. Jeżeli adnotacja 
została wykreślona to kontraktów nie można zaczepiać, 
WP. Jan Domczak w Leżachowie: Ogłoszenie jest uza- 
sadmione, należy być ostrożnym. — WP. Jan Curynow 
w Ozereśni: Od podatku dochodowego zwolnieni są 
przez pięć lat ci, GR budują nowe budynki, W ra- 
zie istnienia długów i braku doehodów należy to wy- 
kazać, a Izbą Skarbowa powinna uwolnić od podatku 
dochodowego. — WP. Walenty Lach w Groblach: Je- 
żeli nastąpiło naruszenie posiadania przechodu drogi 
przez wystawienie zapory, to można dochodzić swego 
prawa drogą skargi, a w wypadku grożącej szkody, 
wolno było zaporę zniszczyć. Skarga musi być wnie- 
siona do dni 30 od czasu dowiedzenia się, gdyby za- 
pory nie usunięto. 

W sprawie karnej bronić się, że takie prawo macie 
od dawna. a groziła szkoda. — WP. Franciszek Pan- 
toski w Szwejkowie: Kryzys nie ma znaczenia. Gdy 
się należy według umowy. to płacić się musi. Należy 
prosić o ulgi ze wzelędu na bardzo ciężkie położenie 
rolników. — WP. Michał Andryszczak w Samborze: 
Należało wnieść skargę przez adwokata do dni 30 od 
czasu dowiedzenia się o naruszenie posiadania. Ten 
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Zgłoszenia tylka piśmienne. 


CHORZY 


odzyskają zdrowie, pijąc znane ze sknieczności. 


ZIOŁA lecznicze D-ra BREYERA 


zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia, odznaczone złotemi 
medalami w Nicei i Brukseli — skuteczne w chorobach: 
zaflegmienie plna, gruźliea. astma, kokinsz, wszelkiego rodzaju kaszle, renmałyzm, artretyzm, nerwobóle 
mkrofla, wszelkie zanieczyszczenia krwi, nieczytstość eery, wypryski ókórne, katary żołądkowo kiazkowe, 
kamorojdy, zatwardzenia, biegnnka. żółtaczka, wszelkie choroby wątroby, nerek i pęcherza, choroby 
nerwowa, bezsenność, bóle głowy. otyłość, zwapnienie tętnie it. d. 
-- alba w wytwórni 


KRAKÓW-PODGGRZE 


Kto ehee leczyć się ziołami — niech zażąda darmo w wytwórni — brosznrki: „Jak odzyskać zdrowie 


apteca lub składzie aptecznym 


POLHKERBIA S-ka z 0. 0. 


Skrytka 48 I 


REED ae 


Ignacy, Cupr s s, 


wysyla: Mandoliny włoskie po 
25 do.28 zł — Skrzypce szkol- 
nea za smyozkiom 22 zł. Harmo- 
nja 1. rzęd. wied. mod., 35 zł. 2 
rzęd: wied. mod. 80 zł, Niklowy 
„Gre Rozkopf“ patent z łańcnsz- 
kióm 13 zł. niklowy płaski ze- 
garak słynnej marki „Enigma* 
22 zł. Klarnet 8 kłap. 33 zł 10 
klap. 45 zł. 1 brzytwa 6 zŁ 8 zł. 
10 zł. Maszynki da włosów 8'50 
110 z} Djamenty da szkła 9, 
12 sł. Cennik ilustrowany ze 
garków i instrumentów muzy- 
cznych darmo i opłatnie. 900 


9 morgów, budynki muro- 
wane nowe, inwentarz, przy 


Sprzedam 


mieście. Zgłoszenia Piotr Januś, Rzędzin, 


p. Tarnów. 892 


EAT ZOZ ZO A 


Najstarsza Drogarja M. Fr. Zopoth i Ska 
Kraków, uł. Sienna 12 poleca wszelkie środki 
feeznieze i zioła Kneippowskia 


885 (1-15) 
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Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanislaw Marcinkowski. 


DRZEWKA OWOCOWE 


w dobrych wyborowych gatunkach 1, 2 
i 3 letnie w cenie od 1 zł. do 2.50, rów- 
nież ładne dziezki grube dobre do szcze» 
pienia od 30 do 50 gr. sztuka poleca 
i wysyła za zaliczką Szkółka drzew owo- 
; cowych w Górce Narodowej 48 pod 
Krakowem. 


USUWA RADYKALNIE 
PRZEPUKLINĘ | 


Na|zastarzalszą i najniebezpieczniejszą u pań. panów 

i dzieci po ozobistem |awieniu się pod dozorem 

wybitnego lekarza specjalisty, bandażami” nowego 

opatentowanego wynalazku swego i prof. dra Ra- 
skaja. Na żądanie prospekty darmo 


M. TILLEMANN 
Kraków, ul. Szlak 39. 


miesięcznie 


Można nabywać niema! w każda; 


853 (=) 


879 (—) kalnv i wypróbowany 


spacjalista | wynalazca 
opatantowanych bandaży. 


86 (—) 


„ CENNIK OGŁOSZEŃ -` 


i TOWARY KOLONJALNE 


Z c O 0 O Ó 


zarobi 300 zł. 


pracując na maszynie pończo- 
szniczo-trykotarekiej EXPR! S. 
Tvzyko wykluczone. gdyż wy- 
ohbiony towar skupujemy za 
vysóką cenę i dostarczamy su- 
«owca. Posiądanie naszej ma- 
szyny w dzisiejszych ciężkich 
czasach gwarantuje stałą pra- 
cę wysoki zarobek. — 


Piszcie jeszcze dziś da tirmy: 


E. POTYSZ, Cieszyn, Celesty 3. 


>> IE! < 


Chemika dr. Franzosa jedyny rady- 


(nacierania) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, po- 
strzałowi, isch'asowi i tp. Żądać w 
aptekach. Wyróh i główna sprzedaż 


APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1. 
808 (—) 
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termin musiał już upłynąć, więc wnieść do Sądu po- 
danie o sprostowanie granicy. — WP. Marja i Szczepan 
Jańce: Trudno wydać opinję, skoro w sprawach w Są- 
dzie i aktów procesowych się nie zna. W każdym razie 
sprawa wątpliwa, lepiej się ugodzić. Mąż Pani jako 
współwłaściciel realności nie miał prawa zezwalać 84- 
siadowi na przesunięcie granicy, jednakowoż Pani 
później zarządzenie męża wykonała, zatem ugoda ta ma 
i wobec Pani znaczenie i jest wiążąca. — WP. Bułat 
Jan — Francja: Jak długo kontrakt kupna sprzedaży 
nie został zdziałany, można się od tego cofnąć, zmusic 
na sprzedaż oznaczonej działki gruntu nie można. Na- 
leży również odwołać pełnomocnictwo, bo na wypadek 
kupienia innej działki przez pełnomocnika kontrakt be- 
dzie wiążący, a Pan będzie mógł tylko mieć regres do 
swego ojca jako pełnomocnika o odszkodowanie z po- 
wodu niezastosowamia się do zlecenia Pana — WP, 
„Rzemieślnik w Sanockiem*: Pożyczka udzielona sio- 
strze nie daje prawa do gruntu siostry. Można domagać 
się tylko zwrotu pożyczki. — Do Stowarzyszenia Rę- 
kodzielników radzimy wpisać się. — WP. Tomasz Łatka 
w Starym Sączu: Śpłat jest Pan obowiązany uiścić. 
Podatki płąci właściciel. Inforriacje są niedokładne, 
więc zwrócić się do adwokata. — WP. Marja Ryndak, 
wieś Olszyna: Honorarjum adwokatowi należy się wa- 
dług umowy lub wedle kosztów przyznanych przez Sąd. 
Z braku umowy, gdyby adwokat żądał wysokiego wy- 
nagrodzenia może wnieść prośbę do Sądu o ustalenie 
kosztów. — Gdy Komisja została zapłacona, a Sędzia 
jej jeszcze nie wyznaczył, zwrócić się z zażaleniem do 
Naczelnika Sądu. — Może Pani zażądać separacji z 
przyczyn w liście podanych i mąż będzie musiał płacić 
alimenta dla Pani i dzieci. — WP. Józef Koryga w 
Grybowie: Należy skarżyć spadkobierców o wynagro- 
dzenie za pracę. Powinien Pan być ubezpieczony, w 
przeciwnym razie zwrócić się do adwokata, jaknaj- 
szybciej, by nie było zapóźno. — WP. Michał Starzyk, 
Jodłówka tuchowska: List o wiecu w Jodłówce i Lich- 
winie otrzymaliśmy, jest w drukarni — sprostowanie 
Dra Langroda w druku. — Czytelnik „Piasta“ w Sżczu- 
cinie: Jamtek z Bugaja trwa wiernie przy Stronnictwie 
i niebawem zaczniemy znowu drukować cięte. satyrycz- 
ne utwory „Pierona Kantka", W b. roku przypada 30- 
letni jubileusz Jego pracy na niwie poetyckiej i publi 
cystycznej. Po 30 latach, jak był tak pozostał w nedzy, 
trapią go weksle. długi, i rozliczne kłopoty. nawet na 
znaczki pocztowe do Redakcji nie może sobie pozwolić. 
WP. Michał Kuboń w Milówce: Do dnia 27 pażdziernika 
nie wpłynęło do Pow. Zakładu Ubezp. w Krakowie 
świadectwo niewinności, dlatego Zakład nie może wy- 
płacić asekuracji. 


HERBATĘ, WINA 


POLECA 


WOJCIECH OLSZOWSKI 
KRAKÓW, M 


WEW TKE DEB PREM 
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przybory zupełnie bezpłatnie. — Oferowana powyże| maszyny są przedwo- 
jennepa dobrego gatunku. — Za każdą maszynę udzielamy pełną wieloletnią, 
pisemną gwarancję. — Prowincja może się do nas zwracać z pełnem zsufa- 
niem, jako do ściśle fachowej i sumienne: firmy, po atrzymaniu zadatku zł. 20—, 
resztę płaci się przy odbiorze na stacji. Opakowanie i dostawa da kolei zupełnie 
bezpłatnie. Oferowane maszyny Bprzaraiemy tylko za gołówkę. 


DOM WYSYŁKOWY MASZYN DO SZYCIA 


AŁY RYNEK. 


sprzedajemy maszyny system „SINGER* zupałnia nowa, piat- 
ścieniowe, bębenkowa — które haftują, endlują, gufrują, pikuią: 
tambornią, szyją wstecz i wprzód, przez co nadają się do każ- 
dego rzemiosła. — Do knżdej maszyny dołączamy należne 


Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 6. 
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Najlepsza kosa 


rzeczyw ście toskonała, 


0 ila wątpisz czytaj zdanie 
nabywcy, który ne koszeniu 
tak napisał 


środek 


Zemborzyce 23. 9. 1931 
pow. Lublin. 

Co się tyczy kos. to sa bardzo 
dobre, wszyscy dziekują firmie 
i ja również 

ADAM BERECKI. 
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= Strona Ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 
pi benn i na | stronie za | mm t-szpaltówy = WANNA Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej. 3 zł Cała strona 4-szpaltowa po tekścia ` .. « 4594 
w LR ogłoszenia na stronie 4-szpaltowej za 1 wiersz mm. 30 gr Cała strona 3-.zpaltowa w tekście . . NOE 08) 3900 zł Układ łassiiryczny, cyfrowo. kolorowy i ną oslutniej stronie 

ekście na stronia f-azpaltowej za | wiersz mm. ! . 80 gr Cala strana tyjułowa a . « « « » 6 1 6 0 «4 4 1000 zt Kwf drożej. 

Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia == Od ozioszeń długoterminowych : iuow ostoszsń rabal. 

Wychodzi wa wtorek z datą niedzieli. stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagr niczne 1”0%|a drożel. Wychodz! we wtorek z datą niedzieli. 
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Odpow. redaktor: Jan Witaszek. Druk. „Głosu Narodu", Kraków, pod zarz. R. Ferka: 


